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Itó ś  Sejm ma się zająć sprawą amnestji. 
Jak  wiadomo, Rząd dn. 13-go marca złożył 
Ltbie projekt ustawy o amnesfcji, ale postawu 
warunek, aby . Sejm przyjął ustawę w sposób 
„uroczysty", to znaczy bez dyskusji. Ponieważ 
projekt rządowy zupełnie ąie odpowiadał Da- 
wet najskromniejszym -wymaganiom, jakie 
należy stawiać tego rodzaju ustawie, przeto 
tow. nasi nie .zgodzili się na takie teatralne 
załatwianie sprawy. Sprawa amnestji spadła 
t  porządku dziennego — i wraca dopiero teraz, 
po dwóch z  górą mies:ącach, w postaci pro­
jektu Sejmowej Komisji prawniczej. W Komi­
sji jednak również nió doszło do porozumie­
nia. Opracowaniu większości przeciwstawiają 
się w kilku najważniejszych punktach popraw­
ki — licznej zresztą — mniejszości (Grzędziel- 
ski, tow. dr. 'Marek, Szymański, tow. Pużak, 
dr, JPichna Harlglas).

Między projektem większości a mniejszo­
ści dwie są główne różnice: w sprawie prze­
stępstw politycznych oraz w sprawie przewi­
nień porządkowych i dyscyplnarnych praco­
wników państwowych. Amnestję dla tej d ru­
giej kategorji wykroczeń Rząd, a WTaz z nim 
większość Komisji odrzuca całkowicie. Mniej­
szość natomiast popiera, chociaż zamyka ją w 
dość wąsk;ch granicach. Co do przestępstw' 
politycznych- to projekt Komisji całkowicie 
puszcza w niepamięć czyny, „popełnione tre­
ścią druku", a więc t. zw, przestępstwa praso­
we. Natom'ast co do innych przestępstw tej 
•kategorji, amnestja jest pełna, o ile kara wy. 
nosi nie więcej jak rok .pozbawienia wolności. 
W razie kary wyższej daruje s :ę połowę kary, 
kary zaś od 10-eiu lat więzienia zmniejsza się 
dc 6-ciu lat. Karę śmierci zmienia się na dzie­
sięć! o letne ciężkie więzienie. Szpiegostwo i 
t. p. formy zdrady stanu nie podlegają amne­
stji.

Jest to więc tylko złagodzenie kar, nie 
zaś ich umorzenie. Wprawdzie kary do roku 
więzień a daruje się zupełnie, ale aż nadto do­
brze wiadomo, że w sprawach politycznych ka­
ra taka jest rzadkością i że w ogromnej więk­
szości wypadków chodzi o kary wyższe-

Otóż mniejszość K om isji proponuje, aby 
nletylko kary prasowe i kary do roku wi?z*e~ 
nia w sprawach politycznych darować, lecz 
w ogóle, puścić w niepamięć i przebaczyć czy- 
ny, popełnione wyłącznie lub w przeważającej 
mierze z pobudek ideowych, politycznych, 
społecznych lub ekonomicznych oraz roi g  j- 
nych... „bez względu na rodzaj i wym ar kary". 
Mniejszość domaga się tedy rzeczywistej am 
nestji, t. zn. ptrszrzenia w niepam;ęć prze­
stępstw politycznych, popełnionych aż do pe­
wnego term nu (jak mn ejszość proponuje, de 
dnia uchwalenia ustawy). Natomiast, w pro­

jekcie większości chodzi właściwie nie o am­
nestję, lecz o złagodzenie kar.

Są to więc dwie zupełnie różne zasady. 
Większość Komisji traktuje sprawę amnestji 
tak, jak ją traktowało się dotychczas w pań 
stwach monarchicznych: z powodu jakiegoś ra­
dosnego zdarzenia, najczęściej jakiejś uroczy­
stości dynastycznej, okazuje -się łaskę prze­
stępcom politycznym, zmniejsza ich cierpienia, 
darując część kary. Złagodzenie kar może ibyć 
większe lub mniejsze, ale o rzeczywistej am­
nestji, lo jest o puszczeniu w niepamięć prze­
stępstw politycznych, niema tu mowy.

Mniejszość zaś Komisji żąda rzeczywistej 
amnestji. Psychologicznie darowanie zupełne 
czy też zmniejszon e kary ma to samo źródło: 
z powodu pewnych uroczystych chwil, wywołu­
jących rozradowanie powszechne, okazuje się 
wspaniałomyślność, pragn ę się, aby nastrój 
świąteczny wkroczył również do więzień. Po­
litycznie jednak — amnestja i złagodzenie ka­
ry to dwie różne rzeczy.

Z jaką datą Sejm wiążę udzielenie amne­
stji?  Z uchwaleniem Konstytucji, a więc z 
nadaniem sobie przez wolny naród porządku 
prawno - publicznego- Ale z uchwaleniem 
Konstytucji zbiega się drugi fakt, niemniej do­
niosły: zakończenie wojny, zawarcie pokoju. 
W świetle tych dwóch ważnych faktów, nie 
mających charakteru jakiejś zwyklef uroczy­
stości, lecz stanowiących słupy graniczne w ży­
ciu polskiem — należy rozważać sprawę am- 
aestji. ,

Zaczniemy od wojny. Wojna —- był to 
okres prawodawstwa wyjątkowego, ofereS 
szczególn5T<*  represji, słusznie czy niesłusznie 
tlómaczonych niebezpiecznem położeniem pań­
stwa. Wojna ma to do siebie, że zwiększa sro- 
gość normalnej represji i przynosi jeszcze szcze­
gólne represje, zawieszając w wielu wypad­
kach działalność praw zwykłych i zwykłych 
sądów. Jednakże wojną się skończyła. Wraz 
z tern skończyć się pow nno panowanie usta­
wodawstwa wyjątkowego i tej szczególnej psy* 
chologji, którą rodzi etan wojny. Czyż nie jest 
właściwem, czyż nie jest pbżyteeznem i ko- 
nieczneui, aby Sejm nadał piętno nowemu o- 
kresowi, w który weszliśmy — przez puszcze­
nie w niepamięć przestępstw ideowych, czasu 
wojny popełnionych ?! \

Ale jest drugi jeszcze fakt, z którym Sejm 
. bezpośrednio łączy udzelenie amnestji — u* 
! chwalenie Konstytucji. Między u"bwaleniem 
j Konstytucji a charakterem amnestji pow nien 
| zachodzić związek głębszy, niż to widzimy w 

projekcie większości Komisji. Nie chodź: tu 
tylko o upamiętn eaie tej daty, o demonstrację 
łaski z powodu uroczystości Konstytucyjnej, 

j Chodzi o coś ważniejszego.

stytucji mą oznaczać rozpoczęcie nowego okre­
su w naszem życiu prawno - publicznem, okre­
su, w którym znika dawna niepewność co do 
właściwego charakteru naszego u3troju poi;, 
tycznego, dawna niejasność i zamęt. Konsty­
tucja oznacza ustalenie podstaw nowego ustro­
ju prawno - państwowego. Czyż z faktu uchwa­
lenia Konstytucji nie powinna ściśle wyniknąć 
konsekwencja — puszczenia w niepamięć prze­
stępstw natury politycznej (w najszerszem te­
go słowa znaczeniu),'popełnionych w okresie, 
kiedy wewnętrzne podstawy. Państwa Polskie­
go nie były jeszcze ustalone, ikiedy normy 
prawno - publiczne nie były jeszcze określo­
ne?

Ale skoro mówimy o Konstytucji, nie mo­
żemy pominąć jednej jeszcze okoliczności. Do­
tychczas nie mamy Kodeksu Karnego, któryby 
odpowiadał charakterowi Republiki demokra­
tycznej i zasadom, w Konstytucji wyrażonym 
Wprost przeciwnie! W znacznej części Pań­
stwa Polskiego obowiązuje kodeks rosyjski z 
1803 r.. z czasów carskich — i kodeks ten wła­
śnie w dziale, o który tu  chodzi, w dziale prze­
stępstw politycznych jest zupełnym anachro­
nizmem, jest urągowiskiem z zasad konstytu­
cyjnych i republikańskich. I  oto sędziowie 
skazywali politycznych na podstawie tego wła- 
śnie kodeksu, na podstawie paragrafów, które 
co rychlej powinny 1>yć zniesione lub do grun­
tu zmienione?! Wprost tedy oibow ązkiem jest 
prawodawcy, który rozumie, jak potworną jest 
ta sprzeczność — ł z tego powodu umorzyć 
sprawy polityczne, na podstawie przestarza­
łych kodeksów sądzone. Winno to dać zara­
zem pobudkę d o . jaknajszybszej rewizji tych 
wszystkich paragrafów w kodeksach, pozosta­
łych po zaborcach, które w tak jaskrawej po­
zostają sprzeczności - z przepisami Konstytucji 
republikańsko - demokratycznej.

Pełna tedy, a więc. rzeczywista amnestja— 
jak tego domaga się mniejszość Komisji —*

powinna skupić głosy większości sejmowej, je ­
żeli Sejm chce dokonać aktu mądrości poli­
tycznej.

Wniosek mniejszości Komisji jest Jedynie 
konsekwentny i celowy. Natom ast wniosek 
większości jest nawskroś niekonsekwentny. 
Odróżnia on,bowiem przestępstwa prasowe od 
innych. Pierwszym udziela amnestji, za dru­
g a  zmniejsza tylko kary. Jaktó? Więc jeże­
li ktoś napisał artykuł, który podpada pod § 
129, to  mu się winę wybacza. Jeżeli zaś to sa­
mo powiedział na zgromadzeniu publicznem 
lub w Radzie miejskiej, to mu się daruje po­
łowę tylko kary, a resztę musi odsiedzieć! Na­
stępnie >— kodeksy, pozostałe po zaborcach, za 
to samo przestępstwo różne wymierzają kary. 
Łacno więc stać się może, że oskarżony w b. 
zaborze austrjaekim lub pruskim zupełnie u- 
niknie kary (jeżeli kara nie wynosi tam wię­
cej jak rok), a w zab. rosyjskim będzie karę 
odsiadywał, ponieważ kodeks carski srożej o- 
sądza przestępstwa polityczne!

Wreszcie jeden szczegół — ju t czysto prak­
tycznej natury. Przeciwnicy rzeczyw:stej anr- 
nestji posługują się argumentem, że amnestja 
wyjdzie na korzyść tylko przywódcom komu­
nistycznym, którzy skorzystają z wolności, aiby 
dalej prowadzić działalność przeciwpaństwo- 
wą. Nie będziemy oceniał; zasadniczej warto­
ści tego argumentu, niezmiernie zresztą słabe­
go. Nie potrzebujemy tego czynić, bo oto co 
mówi nam rzeczywistość: przywódcy komuni­
styczni przeważnie albo siedzieli jako admini­
stracyjni, albo uciekli, albo zostali wydani 
Rządowi rosyjskiemu wwwriian za zakładni­
ków, albo — wcale nie siedzą. Kiedy więc o 
amnestji mowa, chodzi tu przeważnie nie o 
przywódców komunistycznych, lecz o liczną 
rzeszę „politycznych" najróżniejszych poglą­
dów i z różoorodnemt kategorjami spraw 
(między innemi, i o wielu P. P. S.-owców).

Listy z Paryża.
b rednte k»-

(K orespondencja w łasna).
Zbafwfianiny wpływ powstania ludowego na Górnym ftląsScu; —  pra*sa fremewsika 
wsłatniim; — fciifca słów o smcliTajstwach mięidaymrodoweg© kapitału; — bredni 
muuństów LomgfUieta i Paul Louis w sprawie Górnego Ś ląska; — zm iana usstroju wśród 
większości socjalistów Iraincsiskich, — tralna ocena wypadków górnośląskich przez

tow. Bcncomńa.

raźnie nie śmiał pisać, żer ten tang cyniczny 
odbywał się pod kierunkiem rządu angielskie­
go. Widocznie wtedy nie odważył się jasno o 
tsm  móiwić, bo sprawa Ruhry uie była (jeszcze 
uregulowaną, i nie chciał drażnić zbytnio bul­
doga angielskiego. Wiadoraetn też tu  było 'póź­
niej, te  Anglia obi ocala Niemcom Górny Śląsk 
za przyjęcie ^ostatecznych warunków francu­
skich. Okreśia się to tu w żeń sposób: „za po­
tłuczone garnki niemieol&S" proletariat pęlski 
ma płacić i nałożyć aa  siebie e&rwy k&ptta* 
lizmu .niemieckiego, angielskiego j wloskiege.

W seelke argumenty co do .polskości gór­
ników na śląska zostałyby msrcaawotlnie <*te

Powstanie ludu naszego oa Śląsku, ura­
towało na szczęście krytyczną naszą sytuację. 
Nikt tu ni© .wątpił, o czera tnie jednokrotnie pi­
sałem do „Robotnika", że Anglia przyrzekła 
Śląsk Niemcom. Szach erki kdipśtobsanu zagra­
nicznego w Paryżu i .\v Londynie odbywały 
się od grudnia’ roku zeszłego. Pewno i kapita­
liści francuscy również w  tam brali udział, 
Hefeey z „Joum&tu" bez żadnych obslunek 
mówił o tern podczas akcji .plebiscytowej, a  
trzeba przyznać temu publicyście, że przewi­
dział nieuniknione .poąystani.® ludu polsikiego, 

I  jeżeli ponad jego wolą postaw  się interesy re- 
Uchwalen.e Kon- j kiaów kąp i talistyczaych. O j  ednem tylko wy-
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se&dhirajów międzynarodccyega kapitalizmu li­
terą ,martyvą i rząd francuski miałby dziś zna­
czni© trudniejsze zadanie, stając w obranie na­
szych interesów, kolidujących z interesem 
ffancuskirn, gdyby nie, było powstania ludo­
wego na śląsfai. Przekonaliśmy się o tem, jak 
cala prasa francuska, prócz łrómunistycznej i 
Longuetawskich ględaeń iaijęła od tej właśnie 
chwili mniej lub więcej prsyjann© dla nas sta­
nowisko- jLrgumxeni, przez niektórych socjali­
stów przeciw marą w.y suwany, że rząd francu­
ski popiera nas dlatego, żo dąży do osłabie­
nia Niemiec, nie 'wytrzymuje krytyki -Czyż dla­
tego mamy się wyrzec słusznych naszych 
praw? czy dlatego, ż© Niemcy lub bolszewicy 
mieli .w tem interes, by popierać powstanie 
irlandzkie — niepodległość Irlandji miałaby 
być zak westj onowan a ?

Ltid śląski iwya-ęczyft&ż naszą dyplomację, 
z p. Sapiehą na czele, który n ie  może n a  swo­
je 'usprawiedliwienie nawet tego jjowiedzieć, 
ie  wszystko robił oo do niego należało. „Qite<l 
r ducoile honjme d‘Etat“ (co za zabawny mąż 
stanu) — oderwał się do mnie o p. Sapioie 
jeden ze sprzyjających nam francuskich (poli­
tyków. P. Sapieha nic e ie  widział, 00 się koło 
niego dzieje i nie potrafił nawet zdobyć się 
na głośny protest woboc afrantu, uozynionego 
mu ipzjzee Lloyd George* a, gdy teu nic raczył 
mu udzielić audjencji. Ta polityka wyczekiwa­
nia pazedipokojowjego i polowania na zdaw­
kowy, łaskawie przychylny frazes łub uśmie­
szek, zemściła eię na panu Sąpieżo.

AJ® praedewszystkiem na Komitecie Naro­
dowym, do którego filarów należał p. Sapieha, 
ciąży teraz ’wćelkie oskarżenie. Iloyd George 
użył przecież w swej iprzeoiw Pofeea wymie­
rzonej filipice argumentów, które Kont. Na­
rodowy wystawiał w Parvrmt 3 w Londynie 
przeciw legionowej akcji Piłsudskiego. I tak, 
jafe ongiś legiony polskie, tak teraz lud śląski 
przemówił językiem ®bkxraw©®o buntu prze­
ciw oprrrakom itmperj3 lirtycznym. v

Obecne znów wyszukiwanie przez pol­
skich... mężów stamu ©koliranoścł łagodzących 
..dla naturalnego powstania ludu polskiego n a  
Śląsku** jest tak dalece niewłaśclwem, że tęga 
tu nikt, dobrze pojąć nie może. I dzieje «ię to 
■wtedy, gdy wielu publicystów francuskich, jak 
Helsey, uważają powstanie za zupełnie natu­
ralne. Kiedyż ci nasi .papowie nauczą się przy­
najmniej szanować wolę i kraw ludu polskie­
go? .

Dyktatura p.. ̂ Korfantego jeał również wy­
suwaną jako argument, parzący istotny cha­
rakter ruchu śląskiego, i to p. Korfanty powi- 
winaen zrozumieć. Takie też wrażenie odnie­
śliśmy z tow. Posncrem na zebraniu Komitetu 
Wykonawczego francuskiej .pairtji socjalistycz­
nej, na któram życzliwi naszej sprawia towa­
rzysze na tę  niewłaściwość zachowania się p. 
Korfantego zwracali stale swą uwagę- Głosy 
tutejszej iprasy o Górnym Śląsku są tak liczne 
t takie .przybrały rozmiary, niespoddewaroe 
jeszcze przed tygodniem, że przewyższają na­
wę* liczebnie i rozmiarami artykuły, (poświę­
cone sprawie Rufery bezpośredni© .prrzed jej 
roastaygoiędem . Cała tajona niechęć przeciw 
Amigiji rozlala się obsonie pa  prasie francu­
skiej. '

Dla przykładu przytoczę kilka zdań z a r­
tykułu w „Matmie** ,p. t. „Wiróg pokoju euro- 
pej«kiego“ Henri de  Jouvenela. A więc o. p. 
„IJoyd George rzucając Niemcom apel do bro­
ni, zapraszając ich do kroków oiioprzyjaciel- 
skich przeciw Polsce, wzbudzając nadzieje 
Prosaków-military&tów, staje przeciw* potŁoogo-' 
wż a a  kontynencie. Czy zdaje 00 sobie z tego

spraw ę?" Albo: ,XJzy Ltoyd George działał 
według a góry pOwrdętego piana, ozy też uwa­
żał naszych mężów stanu (Clemenceau, T a r 
dteu) za głupców, łub wspólników? Nie w nim 
Francja 1 Europa będą poszukiwały kierowni­
ka swego sumienia**. /  • *

Niektóre pisma, jak „Journal**, dowodzą 
nienawiści tego kw akra dla katolicyzmu Pol­
ski, inne wysuwają intrygę pogromową ży­
dowską, poza którą ukrywa się fiuanjjjera iy- 
dOAiska. '

Mnie się wydaje, że jedno i  drugie ni© 
wytrzymuje w tym wypadku krytyki. To nie ma 
nic wspólnego z katolicyzmem .polskim, ani też 
ujmowaniem się za „pogromionymi żydami**- Ma 
my przed aobą wyraźną międzynarodową ! 
międtywiyznaniową intrygę finansową, (której 
przewodzi Lloyd George.

Paul Louis, dawny płatny pismak burżu- 
azyjnogo „Pelit Parisienf*, dziś w kiomMaistyea- 
nej „Bumanilć" spłodził o tym ni kczemny arty­
kuł. Przytoczymy tu -zdanie które dostateczni® 
mówi, z kim mamy d)o czynienia : „Rząd w a r 
zziawsiki podeptał .prawa mairodiriwe l‘ s te ra m  
inicjatywę wojny: Gdańsik, Cieszyn, ' Kijów, 
WiilftiO, a jutro Śląsk Górny kierują jego poli­
tyką". I ptooze widocznie nad tem, nie rozróż­
niając tuk ich lub innych, muiiejjuib więcej 
słusznych naszych żądań, żeśmy się przed Bbl- 
szewją zdołali chromi 6, uiesttusaaiie oskairża- 
jąo o to generała Weyganda. My tę obronę 
przypisujmy (połsktej klasie rabotaicraej.

Biedny Longuet widzi, że za Brlandeiri, 
ukrywa stfę bandytyzm Korfantego i n ie waha 
się napisać: „Mowa Lloyd G eorg ia przeciw 
szowinizmowi poMrieura i jego„ nie miogą cym 
być tolerowamemtydziałań,tem wa Górny0/  
sku, rozpętała prawdziiwe ataki swdeństiwą i 
ostrej megalomangi ,u większości naszych wiel­
kich dziennikarzy, (którzy m ają pretensję do 
przemawiania w imieniu opiiuji fraircuskej**.

N5c nie pomogą te banialuki tew. Lon* 
giiet*a, z którego czasami .podrwiwają jego 
właśni koledzy, uważając za nieszczęście, że 
Longuet zna język angteM d i że jako socja­
lista beakrytycTmie czerpie swoje informacje 
często z łmperialMyczaej angielskiej prasy. 
Czyż tow. Longuet też (nie potrafi zrozumieć, 
że tylko szczęśliwym dla nas zbiegiem okolicz­
ności rząd francuski popiera tym razem  inte­
res proletariatu polskiego? Czy gdyby rządi 
franouski stanął przeciw proletairjatowi pol­
skiemu tow. Longuet czułby się zadowalany?

Taw. Blum w tym samym ,,Popiilaire“ u- 
mie przeprowadzić granicę między kankuran- 
cyjnem Jcapitelistycznem państwem, a żąda­
niami ludów i też. choć życzliwie, ale niepo­
trzebnie przestrzega naszych towarzyszy, żeby 
n ie wpadli w konfuzję-

Zawsze rozróżnialiśmy grę interesów kon­
kurencyjnych kwp(itah*(Sityiczny.db, czy, one były 
po naszej stronie, czy przeentw nam, i nie da­
liśmy się brać ma lep frazeologii burżuazyjnej, 
jak również i demagogii soojalirtyczinej, ozy 
też komunistycznej, doip-atrityącej sdę polskiego 
militaryzm.u wtedy nawet, kiedy wzburzony 
naród porywa aa broń, by m ieć praw© o łosio 
swym i swojej własnej ziemi decydować.

Zwrot na ogół tootrzystay dik nas, jafci'w 
ostatnich czasach daje się odczuwać we fran- 
cuslciej prasie rabotoiiozej świiadczy o tem, że 
nie wszyscy nasi totwiaraysue francuscy ulegają 
artykułom, pisanym ze złą wolą przez Pa.ul 
Louis'a. majaczeniom tew. Languet‘a, lub zna­
nym bezmyślnym i  bezkrytycznym wyrokom 
Frosaarda, który łaskawie po plebiscycie, nie 
zbadaiwszy jego wyników, Górny Śląsk oddaje 
Niemoam.

> „Wojna europejska — wołają ci działacze
1 — wybuchnąć może z powodu śiąskai°*. Nie 

przypuszczalny tego, ale gdyby naiwet ta groź- 
; ba istniała, to czyż dlatego lud śląski należy 

oddać na całopalenie? Rzeczą międzynarodo­
wego proietarjatu do wojny nie doipuścić i wo­
lę ludu śląskiego uszanować. Mówiliśmy tu o 
tem ntejednokrotni© i powtarzać to będziemy 
ciągle.

Ach, jakże trafnie mówi tow. Bomcaur z 
powodu Śląska: „Jakże dalecy jesteśmy od
tego ' przenikliwego zmysłu sprawiedliwości,
00 czynił pierwszą Międzynarodówkę, o 
której mówił Karol Longuet (ojciec współcze­
snego Lomgueta), że była największą fortecą, 
z wyży® której śledzono polwstania prześlado­
wanych narodów z taką samą gorliwością, jak
1 .ciągle rosnącą działalność na obu 'półkulach**.

„(Podczas wojny i po wojnie — kończy 
’Boiniooiur w “Ere Nouvelle** swoją obronę Slą- 

1 ska — wielo chwil odpowiiednich przepuścił 
j socjalizm. Ileż .wielkich rzeczy zabił rewoiwei* 

Viiaiin«*a!" ,
Wiadomo, te Viladare aabil największego

współczesnego orędowinika socjaiiizm-u i spra- 
wiodliiwioiad międzynarodolwiej, Jaaireaa, ale 
nie zaibił na szczęścia wszystkich jego uczniów, 
do których (należy tow. Boncour. Tow. Bonomrr 
nie ialuiję słów ostrych dla tych socjalistów 
francuskich, którzy nie rozumieją charakteru- 
powstania „biednych górników polskich“ prze­
ciw 'niemieckim komb-inacjam.

To pewhe jednak, 'że ostatnie słowo będSf
mieJd górnicy polscy.

Hieronimk*.
Parj-ż, 17 m aja 1921 r.

m iT n in r  i m t r i ^

WACŁAW WOLSKI.

Z seuffGli sonetów,
WIZJA.

...Taki stnutńy pan, w czarnym, atłasowym
fraku,

Któregoby ..rozruszać** nawet Zimajerce 
Trudno było, zkądś ptsyjdzie, i na inojte serce, 
Jn i zimge, spuści krople płonącego laiku—

Widać bęclzie, że już go przeżarły waltsrmero®, 
Że już od óbimer sacięócia jest woicy majaku, 
że na powiekach ciężar m a Wieozności maku, 
I że z szatanem w sobie jest w krwawej

roBteroet-

...Taki smutny .pan, który dolę złą, czy debrą, 
Itoswiąpo' — niorozegranym upodabnia robrom, 
Oo Strasznej Tajni Sfinksa krwawe*w twarz

sdę śonieje,

W 'niedomkniętyoh mych arom szklistą
beanadzteję, 

W a«z<?ch zrozumienia schyloo nadeńmą
oddechu,

Wczaruje augurowo Mady cień uśmiechu.. 
Warszawa. 23 maja 1921 r.
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(Korespondencja własna).

■' Mińsk, 15 maja.

Ujmuję nazwę „B ałejrusi** w eudzy3łów,
albowiem trudno traktować tę „niepodległą**, 
,.suwerenną“ i t. d. republikę serjo. Jest to 
najzwyklejszy szwindel bolszewicki jeden 
z tych niezliczonych szwindlów, na których o- 
piera się cała polityka sowiecka. Trzeba bo­
wiem wiedzieć, że „Sowiecka Republika Biało- 
ruska“ składa się z... pięciu powiatów b. gu- 
bem ji Mińskiej. Reszta powiatów o większo- 
ci białorusk:ej, a więc całe b. gutoernje Witeb­
ska, Mohylowska, części Smoleńskiej i Czemi- 
bowskiej do tej republiki nie wchodzą. Mińsk 
jst „stolicą**, istnieją w niej władze „Sowiec­
kiej iBiałejrusi** z p. Czerwiakowęm na czele, 
ale białoruskiego w tem, poza nazwą i szylda­
mi poszczególnych dykesterji j instytucji, pra­
wie nic niema. Nazwa „białoruski** ma 
znaczenie tylko terytorjalno.- administracyjne, 
nie zaś narodowe. Kiedy więe jest .mowa np. 
o zjeździe „związków zawodowych białoru- 
skich“ itób o „uniwersytecie białoruskim", cho­
dzi t<u o instytucje, działające na Białejrusi (w 
obrębie owych 5-ciu powiatów), lecz nie in­
stytucje o charakterze białoruskim.

Białoruszozyzny w Mińsku naogół nie znać, 
poza owemi szyldami i poza wystawiamemi pa­
rę  razy na tydzień sztukami białoruskiemi w 
teatrze. Jest też parę szkółek białoruskich, a 
działacze białoruscy rozwijają dość energiczną 
pracę oświatowo - agitacyjną. Orgąnem ich 
jest dziennik „Sowieckaja Biełaruś", w której 
pisują przeważnie ciż sami publicyści, którzy 
wypełniali za czasów polskich dziennik „bie­

łaruś**. Różnica polega na tem, ie  koszta wy­
dawnictwa dawniej p o n o siły  władze polskie, 
dziś — władze sowieckie, ie  dawniej ton ł 
„sos** artykułów był przystosowywany do wy- 
magań władz polskich, obecnie dyktują je wła­
dze sowieckie. Pafrjoci bolszewiccy podlewają 
swe artykuły ,,sosem“ bolszewickiej frazeolo­
gii, ale zasadniczy ton — ska-gi na rusyfika­
cję, na zaniedbywanie żywiołu białoruskiego 
w szkolnictwie 1 t. p. — pozostaje (ten sam.

Poza „Sowiecką Białorusią**, w Mińsku 
wychodzi szereg pism w innych językach — 
wszystkie, oczywiście, bolszewickie, bo "żadnych 
innych w Sowdepji wydawać nie wolno. A 
więc jest tu rosyjska ,-Zwiezda'*, rosyjski o r  
gan związków zawodowych, żargonowy ,jWe- 
kiez“, polski ,rMlot“ j parę innych. Ponieważ 
ani sprzedaży ulicznej, ani prenumeraty pi«n 
w Sowdepji niema, przeto na rogach ulic, pod 
szyldami „Centropieczat* “ rozlep.anie są co­
dziennie wszystk e pisma miejscowe obok cen­
tralnych „Izwiestij**, „Prawdy", „Rewolucji i 
Cerkwi** i t. d. Uderzającem jest to, ie  przed 
temi pismami, będącemi jedynem źródłem in­
formacji, nie widzi się wcale tłoczącej się pu­
bliczności. Zaledwie tu i tam, od czasu do 
czasu zatrzyma się jakiś przechodzień, prze­
czyta pismo i idzie sobie dalej. Widać, że 
pisma te, jak każda rzecz ściśle urzędowa, nie 
budzą głębszej ciekawości.

Wogóle urzędowy charakter wszystkiego 
nadaje życiu piętno martwoty. Urzędowe ha­
sła „rewolucyjne** (niegdyś), plakatowane na 
rogach ulic, są dla publiczności tak samo 0- 
bajętne, jak i owe krzykliwe plakaty agitacyj-

JAN JAUIIES.

1 Filia.
Rozprawka poniższa wielkiego socjalisty 

francuskiego została zamieszczoza -w zbiorze 
artykułów i mów- p. t. „Action Socialists 
(liukcja socJaMstyczua) z t. ISflÓ. Zawarte w 
niej myśli są po dziś dzień żywe—a w Pol­
sce zwłaszcza, gdzae kler dąży do opanowa­
nia szkolnictwa, wprost aktujtjne.

Redakcja.

Trudną jest' rzeczą dotykać wi dzienniku 
zagadnienia religijnego, ponieważ prawie za­
wsze jest się źle zrozumianym. Kto zwalcza 
pretenśje Kościoła a choćby jego zasadę, tego 
oskarża się o doktryneryzin. który chce znisz­
czyć bodaj nawet gwałtem ,.religję“. Z dru­
giej zaś strony, kto oświadczy, że rozwiązanie 
zagada ema świata w -sposób materjali styczny 
jest ciasne i fałszywe, ■ tego zaczną podejrze­
wać o klerykalizm. Trzeba jednak ażeby de­
mokracja wypowiedziała się wreszcie w tyoh 
kwestjach tak ważnych i tak stanowczych al­
bowiem, jakkolwiek poi'tyka sprawą jest ko­
nieczną i palącą, nie jest ona przecie ani pod­
stawą ani celem życia-

Co. się tyczy mnie, to me mogę zostawić 
protestu twierdzeń a dzienników klerykal- 

nych, przedstawiających nas jako fanatyków 
aQtyrełigijnych. Nie jest tak wcale: jest to 
nawet zgota przeciwieństwem prawdy. Z mej 

_°ny sądzę, te  byłaby to rzetią wprost za- 
. dławię aspiracje religijne świadomości 
łudzonej. ^  te?o wcale n ;e chcemy, przeciw, 
me, my pragtiieniy, ażeby wszyscy ludzie byli 
zdolni podumać 3ię do religijnego pojmowania 
życia przez wiedzę, rozum i wolność. *Wcale 
eto w orzę, siby tyci® Lzy ezo.© j społeczne wy­

starczało człowiekowi. Z chwilą gdy on za­
prowadzi sprawiedliwy porządek społeczny, 
wówczas zauważy przed sóbą próżnię nieskoń­
czoną, którą trzeba będzie zapełnić. Ani przez 
chwalę nie waham się uznać, że koncepcja 
chrześcijańska stanowi bardzo wzniosłą formę 
uczucia religijnego i wcale nie gustują w pew­
nych'ordynarnych faoecjaeh na temat chrystia­
niami! i księży.

Z tego jednak ni© wynika, ażebym .był skłon­
ny wyklinać Woltera razem z kilku współcze­
snymi, którzy pragną swemu sceptycyzmowi 
nadać jakiś pozór wiary. Jego straszl wa iro- 
nja była pożyteczna; ona to zbudziła i rozwią­
zała umysły i bez niej nie (byłaby możliwa 
wzniosła, przedmiotowa, pełna pogody i nr,żu­
cia krytyka rellgji Renana: niepodobna zacho- 
wać sprawiedliwej postawy wobec wielkich 
błędów, zanim one ni© zostaną niemal zupeł­
ni© przezwyciężone. Ale dzisiaj lud jest już 
na tyle wolny od cudowności i  urojeń, że mo­
żna mu mówić o chrześcijaństwie, nie jak mó­
w i  Wolter, lecz jak mówi Renan. Nadeszła 
dla demokracji godzina nie szyderstw i obra­
żania dawnych wierzeń, lecz poszukiwania, c© 
w nich jest życiem i prawdą j co może pozo­
stać w ludzkiej świadomości wyzwolonej i po­
dniesionej. /

Wydaje się, że dzistoL wyłączając cudow­
ność i wszelką ciasną ortodoksję, pewne na­
czelne idee chrześcijański© zajmują uwagę 
współezesnogo pokolenia. Kiedy chrystianiom 
oświadcza, że pospolite związki .sprawiedliwo­
ści między ludźmi nie wystarczają ale że trze­
ba jeszcze, aby dusza ludzkie mogły się zjedno­
czyć w pewnego rodzaju uczuciu gorącem; kie­
dy on szuka, jaki jest ośrodek, w którymby 
wszystkie sumienia jednostkowe mogły się 
przeniknąć i roztopić; kiedy ujmuj© Boga 
ni© jako oderwane pojęcie intelektualne, lecz 
jako żywot nieskończony, jednoczący eię z 
ludzkością w żarliwości luraień a w naturze 
wyrażający eię jako symbol dziwny i słodki';

kiedy nam odsłania za pośrednictwem 
wzniosłych zachwyceń swoich mistyków nie­
znane potęgi, drzemiące w naturze ludzkiej, 
które ją kiedyś z pewnością przemienią; kia- 
dy z ofiary czyni prawo nawet owego bytu 
nieskończonego i kiedy przeczuwa, ie  wszech­
świat w Ewolucji żywiołowej będzie się mógł 
wznieść do miłości, która jest źródłem, wów­
czas jest on bez wątpienia wielką I czarującą 
fiJozofją. Ale to samo mówiła zawsze demo­
kracja niezależna j jeżeity Kościół utrzymuje, 
ze chryrtjanizm był nieuznauy przez Michęle- 
tów Renanów, Hugów i La.mennais‘ów, to się 
myli w sposób bardzo dziwny.

Czego więc chce on od nas i dlaczego nas 
oskarża? Czy n-e .może swobodnie bronić 
swej nauki słowem i piórem, na kazalnicy, w 
książkach i dziennikach? Ozy pragnąłby wy­
tępić niewierzących? Ale byłoby to niełylko 
zabijaniem człowieka, który istniej© tylko w 
atmosferze swobody, lecz byłoby także zabi­
ciem samego chrystjanizmu. który bez abso­
lutnej wolności myśli i życia wewnętrznego 
ni© byłby niczera innem, jak tyranją i kłam­
stwem, to znaczy nicością.

Czyżby Kościół chciał, ażebyśmy naucza­
nie publiczne, nauczanie narodowe, zdali na 
jego pełnomocników i na jego dogmaty? By­
łoby to również występkiem przeciwko wol- 
nrści; albowiem sumienie jest wolne tylko wte­
dy, gdy rozum jest wolny; a rozum jest wolny 
tylko wówczas, gdy się go kształci wszech­
stronnie; urabiać go, zanim dojrzej© i owład­
nie sobą, pod wpływem jakiejś formuły wy­
łącznej. pod naciskiem jakiegoś dogmatu im­
peratywnego, dla którego swobodna dysku­
sja jest kamieniem obrazy, byłaby jego ujarzr 
m ienem .

Naturalnie, jest rzeczą potrzebną, ażeby 
nauczanie publiczne, jak wszelkie nauczanie, 
opierało się o jakąś doktrynę: ale doktryna 
nauornnia publicznego 1 ducha Wielkiej Re­
wolucji poczęta, zawiera w sobie tę cechę cu­

downą, iż ponad wszystko wynosi ona zasadę 
wolności: człowiek czerpie znaczenie z wolno­
ści i wolność jest w pewnym sensie absolu­
tem ; jest to jedna jedyna doktryna nie sprze- 
ciw ająca się zasadzi© wolności, albowiem po­
jęci© jej pokrywa się z  samą wolnością.

Od tego czasu możemy kształcić w duszy 
dziecka wszelki© siły: przez nauki matema­
tyczne dajemy mu idęe oczywistości i pewność 
absolutną; przez nauki fizyczne uczymy go 

metod obserwacji, dajemy mu ideę natury i 
prawa. Równocześnie piękne urywki wielkich 
p sarzy i poetów wzruszają jego duszę, odsła­
niając mu ukryte skarby uczucia, które nosi 
w sobie, W ten sposób ludzkość ukazuje mu 
się w całej swej potędze własnej i twórczej w 
obliczu'natury. Historja, nauczana objektyw- 
nie, pokaże mu, że termy religijne następują 
po sóbie w rozwoju ludzkim jak formy poli­
tyczne i społeczne i dow e się, że pewne-oso­
bliwe formy uczucia religijnego mogą chylić 
się ku upadkowi a mimo to dusza ludzka ni© 
przęsła je zwracać się do nieskończoność'. 
Wreszcie kiedy mu się pozwoli odnaleźć .w  
sobie samym obowiązek jako regulatora wol­
ności, który, wznosząc człoweka ponad zbo­
czenia, wznosi go zarazem ponad naturę, — 
tem samem daje mu si? bez jakiegokolwiek 
aparatu metafizycznego czy dogmatycznego czu­
cie nad zmysłowości i tajemnicy.

Ni© skrzywiono ^zatem ani ni© zlekceważo­
no żadnej strony jogo istoty a gdy rozum dziec­
ka w ten sposób wyćwiczony we wszelkich 
swych . z d o ln o ś c ia c h  i przyzwy cza jony do wy­
trwałego myślenia i do wolnej krytyki, uczy­
ni wybór między wielkimi systemafami poli­
tycznymi filozoficznymiN; religijnymi, które 
dzielą świat, wtedy człowiek 'będzie wolny nie 
z pozoru lecz w rzeozyw stości. Jeżeli zaś Ko­
ściół obawia s'ę, że rozum ludu, w ten sposób 
wszechstronnie1 wykształcony i rozwinięty, od­
rzuci wszystko to, co jako czynnik dziecinny 
albo przygnębiający wplotło aię die myśli ohirz®.

»



ae, które jaskrawemi plamami odbijają *  
oknach zamkniętych sklepów. Uraędtowe śpie* 
wanie .Międzynarodówka" wywołuje wrażenie 
przygnębiające: z rewolucyjnego, pełnego to­
nów entuzjazmu i zapału śpiewu zrobiono tu 
jakieś nudne wycie.

Obchód 1-go maja w MAaku miał charak­
ter galówki. Udział czerwonej annji, dzieci ze 
szkół i ochronek, strąży pożarnej i t. d. pod­
nosił liczebność pochodów, ale nie znać było 
wśród publiczności żadnego zapału. Ot — ga­
lówka i tyle! Odbyło się spoi® zgromadzeń z 
przemówieniami, były jakieś przedstawienia i 
pochody (pochód komunistów polskich skupił 
72 osoby wraz z dziećmi), uczczono „bohate­
rów pracy*' — starszych robotników — i wy­
wieszono czerwony sztandar przy ,.obelisku 
wolności" ad hoc wystawionym. Ten ostatni 
jest prawdziwym pomnikiem braku wszelkie­
go smaku artystycznego: buda w kształcie o- 
beliakir * drzewa czy blachy, posmarowana 
laibą pokostową, i  potretami Marksa, Engelsa, 
Trockiego i Lenina i napisami (rosyjskiemi) 
aa temat — czem jest republika sowiecka.

Sam Mińsk wygląda niewesoło. Publicz­
ność na ulicach wynędzniała, bardzo ubogo u- 
brana. Od czasu do czasu widzi się krasnoar­
miejca z karabinem, ale boso. Drobny handel 
widoczni© poczyna się rozwijać. Coraz więcej 
jest sklepów spożywczych. W sklepach można 
zamówić towar, którego kupiec- dostarcza, ale 
nie trzyma go w sklepie, bojąc się konfiskaty. 
Ogół ludności steroryzowany przez czrezwyczaj- 
kę. chociaż w ostatnich czasach jej „regime" 
znacznie złagodniał. O masowych mordach 
nie słychać. Odbywają s ę  tylko ustawiczne 
rewizje i nieodłączne od nieb „konfiskaty" nie­
potrzebnych, zdaniem konferujących, posiada­
czom.czeczy. Rodzinie, składającej się z 4-ch 
członków, odbiera «ę 2 łyżki, o ile stwierdzi

-go Maja,
wydh mówił tow. Baranowski i  przed wyruszę* 
atom .pochodu tow. Kosiński. \

Pochód ruszył na czole ze sztandarami i prze­
maszerował wzdłuż ulic Radomska, rozwiązując 
się przy teatrze. Przy rozwiązaniu przemawiali 
tow. 'Westryćh do towarzyszy ae związku rolnego, 
zebranych pod swoim sztandarem 1 tow, Kosiński.

O gadz. 8 wieczorem w zapełnianej sali tea­
tru miejskiego, rozpoczęła się akariemja, którą za­
gaił krótkiem przemówieniem vioebum istrs, tow. 
SaranSdewita.

(Na całość wieczoru złożyły rfę dwie jedno­
aktówki: „Franek szpieg" i  operetka ludowa
^Stach i  Zośka", nadto całości dopełnił dhór męs­
ki. Podczas akademgi przygrywała orkiestro.

■ n a p  (Star M orom).
Robotnicy polscy w Chicago, jak donosi ehi- 

eagoski „Dziennik Ludowy", uroczyście obchodzili 
święto 1 maja. 0  godz. 10 ramo odbyło się impo­
nujące zebranie, zwołane przez Komitet lohałno- 
agiitacyjny Z. S, iP- na którem przeanawdalł, mię­
dzy imnemi, tow. Piotrowsiki, — o znaczeniu dnia 

i 1 maja ze szczegótaem uwzględmiemlem historji 
| ruchu socjalistycznego w Polsce; tow. DłuSka o 
i udziale kobiet w ruchu socjalistycznym, tow. So- 
1 feołowski o zadaniach socjalizmu ltd.

Święto 1
Ostrowy.

(Korespandemc^ własna).
iW dniu 1 maja odbył się tu uroczysty ob­

chód, urządzony staraniem' miejscowej organizacji 
PalsOdej Part# Socjalistycznej, W pochodzie mani­
festacyjnym brało udział 2000 osób, między inny­
mi robotnicy miejscowej cukrowni.

(Na wieou przemawiał tow. Dąmecki na tema* 
walki klasowej proletariatu u nas i zagranicą, po- 
ezem - przyjęto rezolucję majową.

Robotnicy' cukrowni Ostrowy. 
Ostrowy. 5  maja 1921 r.

Radomsk.
(Korespondencja w4aana).

(Dorocznym zwyczajem, proletariat Radomska 
Święcił dzień święta robotniczego ńader uroczy­
ście. ( i

O godz. 10 rano poczęli się gromadzić towa-
raygje i towarzyszki, odświętnie ubrani, a sikoro 
przybyli na miejsce zbiórki towarzysze ze sztanda­
rami, z specjalnie zbudowanej trybuny przemówił 
do zebranych burmistrz Radowsika, tow. Starostec- 
ki, który w swojem przemówieniu poruszył najży­
wotniejsze hasła prolełarjatu w drwili Obecne}.

(Następnie o znaczeniu związków zawodo

tlę, ie jest ich op- 6- Rewizje odbywają się 
pod pozorem sprawdzania dokumentów.

, Istotnie, w Mińsku nagromadziło się bar­
dzo dużo ludzi, uciekających nielegalnie z 
Sowdepj; do Polski, a niemogącyoh doczekać 
się normalnej repatrjacji. Jest to ludność nie­
zamożna, cierpiąca nędzę, przejadająca resztki 
zapasów. Obecnie jest jej w Mińsku kilkana- 
cie tysięcy. Kto może — szwarciuje się przez 
nieustaloną granicę, ryzykując życie.

Na granicy odbywa się na bardzo wielką 
skalę szmugiel. Do Polski idzie zboże, z Pol­
ski sól, drobna galanterja j manufaktura oraz 
spirytus. Skutkiem tego marka polska w Miń­
sku rośnie w cenę.

Władza sowiecka niewątpliwie utrwala się, 
pomimo, ie  komunizm nie ma większej liczby 
zwolenników. Po okresie najbezwzględniej* 
szego teroru obecnie nastąpił okres polityki o- 
portunistycznej.. Pod firmą komunizmu odby­
wa się na całej linji zwrot ku dawnemu ukła­
dowi drofhnomieszezańsikiemu. Zupełna nie­
możliwość zdobycia dla haseł komunistycznych 
chłopstwa kazała bolszewikom cofnąć się sta­
nowczo. Obecn'e wolny handel stopu o w o 
*zraeńbi podkłady ideology bolszewickiej. Chęć 
utrzymania się przy władzy z jednej strony, 
a stopniowe uleganie tej władzy, idącej na 
ustępstwa z drugiej — tworzą podstawę współ­
życia bolszewickiej drobnej mniejszości z anty- 
bolazewickim, steroryzowanym i  wyczerpanym 
ogółem.

Dla stosunków miejscowych bardzo cha­
rakterystyczne®! 1 było wstąpienie zlikwidowa­
nego obecnie „Bundu" do ogólnej partji ko­
munistycznej- Odibyło się to w ten sposób, ie 
nieliczni tutejsi komuniści nie • Żydzi weszli 
do byłej organizacji bundowskiej, stanowiącej 
dziś większość komunistyczną. S.

ścijańikiej, to zaiste nie będzie to już naszą 
winą.

Co zresztą najlepiej dowodzi, nawet z punk­
tu widzenia chrześcitańsk ego, że umysł świec­
ki i racjonalny powinien kierować nauczaniem 
tak jak kieruje nauką, to fakt, że .Kościół we­
dług swego własnego świadectwa'*-nigdy nie 
był zdolny do rozróżnienia w samym chiry- 
stjanizmie, co w nim było prawdą istotną a 
co było f keją przejściową i alegorją przemija­
jącą. Istn eją w przeszłości dwa wielkie przy- 
kłady tej niezdolności.

Kościół uważa! naprzód, ie  nowe teorje 
astronomiczne o ruchu ziemi sprzeciwiają się 
dogmatowi i skazywał jako heretyków tych li­
czonych. którzy je podtrzymywali. Dzisiaj o- 
świadcza on, ie  pismo święte, mówiąc o ziemi 
nierowiomej w centrum świata, przystosowy­
wało się do stanowiska starożytnej niewiedzy, 
i przvlacza S'ę całkowicie do systemu .Galileu­
sza i Descartes‘a. Jest więc teraz zmuszony 
uznać jako fikcję prostą i wygodną to, co nie­
gdyś było dlań dogmatem. A więc właśnie 
wiedza świecka pomogła Kościołowi zrozumieć 
Biblję.

Tak samo wszystk a koncepcje naukowe 0 
starożytności globu i jego powolnem kształtowa­
niu się długo'>były potępiane przez Kościół ja­
ko przeciwne Genezis. Dzisiaj Kościół zmiękł 
i w opow eści Genezis, którą chciał ludziom 
narzucić w znaczeniu dosłownem, teraz już nie 
widzi nic innego, jak obraz symboliczny roz­
maitych epok przyrody, rozwijającej się podług 
planu boskiego. Lecz j tutaj znowu kto roz- 
różnił symbol od rzeczywistości w samem Piś­
mie? Wiedza niezależna od dogmatu.'

W końcu — i zwracam uwagę na ten fakt 
zaślepionych wiernych, którzy nas tak chętnie 
atakują — Kościół od całego w eku potępił ja­
ko naukę potworną i bezbożną doktrynę ewo­
lucyjną' która utrzymuje, że gatunki stworzeń 
rozwinęły się stopniowo i że podobnie ludz­
kość sama bierze początek od zwierząt Teraz

zaś w miarę jak się ta hypoteza zaczyna usta­
lać i pozysk wać uznanie powszechne w świę­
cie uczonych, Kościół zaczyna się do niej zbli­
żać. Wiem dobrze, iż chrześcijanie przekona­
ni przyjmują ją bez skrupułów a p. Voqife ulu­
biony gość papieża, dowodził dwa lata temu 
w swej ka ążoe, że Kościół mógłby spokojnie 
przyjąć doktrynę ewolucyjną. I rzeczywiście nie 
wyłącza ona wcale siły Bożej, chyba że się 
tę siłę pojmuje w sposób nazbyt brutalny i 
materjalny. Można być pewnym, ie maluczko 
a Kościół w całości pogodzi się z ewolucjo, 
nizmem.

Pozostaje mu uczyń:ć ostatni krok. Uznaw­
szy już wiele przypowieści biblijnych za alego­
ryczne i mistyczne, przyzna tem samem war­
tość symboliczną wielu przypowieściom ewan­
gelicznym, dotyczącym osoby Ćhrystpsa. Bę­
dzie zniewolony ugiąć się przed łmtorją i kry­
tyką, jak1 ugiął się przed astronomią i geologią 
i utwierdzi boskie posłannictwo Chrystusa, 
niezależnie od wszelkich hypotez fizjologicz­
nych co do jego pochodzenia, które nie posia­
dają żadnego znaczenia religijnego.

Kościół nie ma więc duszności traktując 
wrogo myśl świecką, skoro najpierw zwalcza 
jej zuchwałość i skazuje ją na bąnicję- flby 
potem pójść za nią, j skóro dzisiaj wciela do 
swej dotkryny to, co wczoraj stanowiło w jego 
oczach herezję. Wszak my pomagamy mu dc 
oczyszczenia się zwolna z przesądów, nad któ- 
remiby sam nie zapanował, któryebby sam się 
nie pozbył nigdy, gdyby się wystrzegał kie­
runku rozumowego. Gdyiby Kościół nie od* 
znaczał się smutną niewdzięcznością, p°w> 
nienby okazać wdzięczność myśli świeckiej, 
która dzis aj pokrywa się z pojęciem myśli re­
publikańskiej. My domagamy się odeń tyl­
ko, ażeby jej ale znieważał.

Świadomi polscy robotnicy i robotnice a Chi­
cago tłumnie przybyli na wiec i wysłuchali prze­
mówień z ogromnym entuzjazmem..

;W obchodzie majowym, urządzonym tegoż 
dnia w Chicago przez amerykańską partję socjali­
styczną. brało udział 10 tysięcy robotników róż­
nych narodowości. Pochód trwał blizko godzinę i 
posuwał się w zupełnym porządku. Przez cały 
czas towarzyszyła mu jednak policja, zgromadzona 
w niebywale wielkiej liczbie: kilkudziesięciu kon­
nych policjantów na przedzie i w tyle, a oprócz 
nieb setki policjantów w uniformach d detekty­
wów.

(Następnie odbyło się uroczyste zgromadzenie, 
na którem powzięto szereg rezolucji, domagają­
cych się przedewszystkiem uwolnienia amerykań­
skich więźniów politycznych: Debsa, Moomey'a,
Larkina i  innych.

Podczas pochodu członkowie Związku Socja­
listów Polskich rozdawali amerykańskim towarzy­
szom broszurę, napisaną w języku angielskim p, 
Ł: „Czerwona Polska do robotników amerykań­
skich". Broszura ta, którą rozdano w kilkunastu 
tysiącach egzemplarzy, informuje socjalistów ame­
rykańskich o historji polskiego ruchu socjalistycz­
nego, o zadaniach i  pracach P. P. S. i  o istotnej 
sytuacji w  Polsce.

1-go maja w ,Jaffie, w Palestynie, odbył się 
pochód robotników żydowskich. To było powodem 
to Arabi, nienawidzący ajonistów, Urządzili po­
grom żydowski, trzydziestu żydów zabili, mnóstwo 
ranili, Hczne sklepy zrabowali. W pogromie brali 
udział policjanci żydowscy.

Otóż ciekawą jest rzeczą, żę dotychczas — ile 
wiemy, niema szczegółów tego pogromu i właści­
wie odewiadomo, co dało do niego powód. Z po­
czątku depesze ejonistyczne pisały o jakimś zajściu 
z komunistami, później czytaliśmy, że w Jaffia ko­
munistów jest zaledwie 'kilkudziesięciu. Teraz jui 
o komunistach się nie pisze. Jak tedy pogrom po­
wstał — niewiadomo.

Widocznie władzy angielskiej W Palestynie, na 
której czele stoi sjonista Samuela, jako „Wysoki 
Komisarz", bardzo chodzi o „ni©rozmazywanie* tej 
przykrej his tor ji.

Co innego byłoby oczywiście, gdyby taki zbro­
dniczy fakt zdarzył się w Polsoe. Jakżeby to prze- 
ciwko Polsce wyzyskano!

Ale ie  to aię zdarzyło w angielskiej kolonii, 
Palestynie, pod rządami sjonisty Samuelsa — więc 
oczywiście »jo n iści cicho siedzą...

Kronika sejmowa.
Porządek dzienny dzisiejszego 229 posiedze­

nia Sejmu obejmuje m. in. dalszy ciąg dyskusji 
nad sprawozdamem komisji prawniczej w sprawie 
ustawy o amrnestja. Sprawozdanie korniej i dla zba­
dania zajść w Pińsku. Ustne sprawozdanie komisji 
aprowizacyjmei o zniesieniu rozporządzenia Mini­
stra Aprowizacji z dnia 22 kwietnia 1921 r. w spra­
wie oszczędności spożycia. Sprawozdanie komisji 
aporowizacyjmej: a) o wniosku nagłym tow. Arci­
szewskiego i  tow. w sprawie dostarczania ćhleba i 
mąki ludności miasta Warszawy, o wniosku na­
głym1 tow. Rej dycha i innych w sprawie natych­
miastowego dostarczenia górnikom zagłębi węglo­
wych zboża i mąki, o wniosku nagłym tow, Gębor- 
k» i tow. w sprawfe zaopatrzenia w żywność lud­
ności małorolnej, bezrolnej i  nauczycielstwa w 
paw. będzińskim. Wniosek komisji miejskiej w 
sprawie ułatwienia gminom miejskim zabudowy 
miast.

Kronika polityczna.
Wczoraj wrócił do Warazawy z Amsterda­

mu tow. pos. Żuławski. Tow. Żuławski wyje­
chał do Amsterdamu na posiedzenie Zarządu 
Międzynarodowej Federacji Związków Zawo­
dowych, zaproszony jako przewodniczący Ko­
misji Centralnej Klasowych Związków Zawo­
dowych w Polsce, ponieważ na posiedzeniu 
tem przewidywano tę skargę w sprawie gór- 
noląsfeie] Posiedzenie trwało od 18 do 20 b. 
m Po załatwieniu porządku dziennego dele­
gat francuski tow. Jouhanx zwrócił się do tow. 
Żuławskiego aby zreferował sytuację na Gór­
nym Śląsku. Tow. Żuławski zastrzegł s:ę, że 
jńe może reprezentować poglądów robotników 
polskich na Górnym Śląsku, może jedynie u- 
dz'elić wyjaśnień w charakterze rzeczoznawcy 
i reprezentanta Związków Zawodowych w Pol-  ̂
»c« (Następnie zabrał głos przewodniczący ko­
misji Zw. Zaw. w Niemczech Leipart, który 
skarżył się na rzekomy teror robotników pol­
skich, powołując się na okólnik ZW. rob. bu­
dowlanych Zjedn. Zaw, Polsk. (N. P. R.-owe- 
go), w którym poleca się nie dopuszczać robot­
ników niemieckich do pracy. Tow. Żuławski 
w dłuższym wywodizie zobrazował stan rzeczy 
na Górnym Śląsku, zbijając dowodzenia Lej* 
parta, przy czem kategorycznie zaznaczył, ie 
nie może pozwolić na potępienie powstania, 
czego domagał się delegat niemiecki. Uchwał 
żadnych n:e powzięto, wobec sprzecznoci zdań 
delegatów polskiego i niemieckiego. Postano­
wiono wysłać na Górny Śląsk dla zbadania sy­
tuacji na miejscu delegację, w której skład 
wejdą prawdopodobnie tow. Edo Fiimmen se­
kretarz Międzynarodowej Federacji, tow. Leon 
Jouhaux, przewód, franc. C. G. T„ oraz tow. 
Tomasz Shaw, przedstaw, robotników angiel­
skich. Delegacja wyjedz'e na Śląsk w towa­
rzystwie rzeczoznawców polskich i niemieckich 
w czerwcu r. b. ; *' #

Rząd postanowił wszcząć energiczną akcję 
dyplomatyczną wobec przedsięwziętej przez 
Niemców ofensywy na Górnym Śląsku.

■, ' ** *
Rząd zawezwał z Królewca konsula Sro­

kowskiego i delegował go w specjalnej misji 
czuwania nad wykonaniem rozporządzeni®, ty­
czącego aię granicy podsko-śląskiej.

Robotnicy polscy w Danjj wszystkich 
stronnictw wysłali na ręce prez. mimistrówi 
'następującą rezolucję: „My. zebrani robotnicy, 
solidaryzujemy się z walczącymi braćmi górno­
śląskimi. Jesteśmy, gotowi oddać życie dl® 
świętej sprawy. Protestujemy przeciw tym. któ­
rzy i  ludu polskiego uczynili przedmiot prze­
targu i chcą- go wydać w ręce nieinleckicih tr 
praiwiców wbrew Traktatowa, .Wersalskiemu i
sprawiedliwości".

*
** iDowiadujemy się, że dzięki zabiegom pol­

skiego komisarza do .wymiany jeńców między 
Piolską a Niemcami, rotm. Szczepanika, Niem­
cy zwolnili przed ratyfikacją układu kilku®®* 
stu polskich zakładników.

***Jak się dowiadujemy, prez. Witos zamie­
rza zwrócić się do klubów, tworzących obeaną 
większość sejmową i posiadających w Rządzie 
swych przedstawicieli w celu otrzymania od 
nich pełnomocnictwa do uzupełnienia gabine­
tu  i zapewn enia wolnej ręki w tej sprawie. 
Jeżeli w akcji tej do piątku bieżącego tygodni® 
p. Witos napotka na trudności, zamierza zara*
z całym gabietem podać się do dymisji-

*
**W Prezydium Rady Ministrów odbyła się 

wczoraj konferencja przedstawicieli M. 8. Ł, 
prez. R. M. oraz podseik. stanu Plucińskiego, 
komisarza gdańskiego Biesiadeckiego, (przed­
stawiciela rządu w Radzie Portowej Goettll- 
cha — celem ujednostajnienia działań ekspo­
zytur nządu polskiego w Gdańsku.

***
Tow. Stanisław Posner wrócił wczoraj s 

Paryża.
***

Toselstwo duniskie w Warszawie zawiado­
miło M. S. Z., że reprezentantem duńskiego 
Min. rolnictwa na Polskę. Łotwę, Lifrwę i Ba­
ton ję mianowany został radca stanu Karol An­
dreas Koefoed.

•
* *

Biuro prasowe Mmistorjura Spraw Werwaęfcw 
oyeh konmuikuje: - 1

Mieszana Polako-Rosyjsko-Trkraińsllca Icoaf- 
ej* repatriacyjna w Warszawie odbyła azefeć po­
siedzeń plemarnycb, na których załatwiono eały 
szereg spraw natury zaaadnTcaej, celem przywpie- 
asenia powrotu jeńców naszych i 'ludności cywil­
nej w Rosji. Sprawy techniczne opracowywane są 
przez poszczególne podkomisje, które zbierają ma­
ter jały i przedkładają gotowe wnioski na plenarne 
posiedzenie komisji mieszanej.

(Delegacja polska w  Warszawie porozumiewa 
ećę bezpośrednio za pomocą aparatu < Hugh«**a a 
delegacją polską w  Moskwie t uzgadnia w ten spo­
sób pracę obydwóch delegacji.

.W dniach najbliższych rozpocznie się preeai 
Baranowicz® powrót 23.000 uchodźców, oraz pnsea 
Równo 10 tys. uchodźców, a także tych, którzy 
dążąc drogą kołową do kraju, Skopili adę w  fiaśei 
około 500 osób w Zwiahłu.

Jeńców wojennych bolszewickich Polaka oda- 
słała dotąd' 19,605, podczas, gdy (Rosja bołmewia* 
ka jeńców polskich zdołała odesłać tyliko 11 6̂21.

(iP .A. T.)

Rada Ministrów na postodaemltu <w dniu IV 
maja b. r. rozpatrywała ponownie sprawę Gósna* 
go Śląska. Następnie przyjęła złożony pnwo Mi­
nistra Skarbu projekt ustawy w  praedandoede tm - 
sowego normowania podstaw wymiaru podatku 
dochodowego i podatku majątkowego w swtącjkn 
z nadzwyczajnymi stosumkapii, wywołanemi woj­
ną, oraz rozpatrzyła sprawę poprawek do projekt* 
ustawy amnestyjnej.

•** . ."Wobec poważnych rarzutów, i  którem} wyrt®.
pił poseł A. MaryiśkS przeciwko urzędsnSkanj miaj- 
skim im posiedzeniu Sejmu w dniu S0 maja b- r„ 
prezydent, m. s t  Warazawy p. iPtotr Drzewtecłł 
zwróci* aię do poala z prośbą o Batoamuafkowania 
nazwiak, szczegółów 1 wogóle faktów konkretnych, 
które stwierdziłyby słuszność postawionych public*- 
nie zarzutów i eweratualmie dałyby możność tara® 
dowti miasta wystąpić przeciwko (winnym.

. i ..................  i ....i -  . i - ---------- n — •— hi— . - i - M - m - — ■ * :

CIEMNA SPRAWA,
Sprawa dymdąji pro!. Leona Petrażyńd a f  

pozostaje nadal s p r a ^  tajemniczą. Władne naic 
■wwrsytedkae nio nie uczyniły do tej pary, ażeby tr 
spoko ić zaniepokojoną opinję publiczną i położyć 
kres pogłoskom, obiegającym prasę. Oświadczenia 
Senatu akademickiego, zamieszczone w  aabotalm 
numerze naszego pasma, i i  pogłośld o rzekomej 
dymisji dziekana wydziiahi prawnego, są bezpod­
stawne. nie dorzucają do całej sprawy nu  nowe­
go. Wbrew oświadczeniu Senatu, sitwterdadd Bate* 
śy, te  pogłoski te uporcay-wle krążą nadal ( że 
kres ion położyć mioże tylko rozpatrzenie zarzutów, 
stawianych prze® proł. Petraiycloiego. Zasnuty te 
są tak ciężkie — chodzi o nadużycia i postępowa­
nie, nćeegodne z  prawem f moralnością — że ho­
nor Uniwersytetu i dobro całej nauki poteddej wy- 
nragajŁ ażeby rozpatrzone nostały jalnnajrychleJ. 
Czekam^ na wyraźne oś wiadczenie Semaiu Akade- 
nńatiego kiedy zamierza zwalać specjallaą komisję 
celem rozpatrzenia całej tej tak niezwykłej spra­
wy.
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Walka o Górny Śląsk.
KOMUNIKAT SZTABU GENERALNEGO PO­

WSTAŃCZEGO.
Bytom, 23 maja.

(E. E.). Kwatera gtówpa. Komunikat z 
itnla 23 maja 1921 r. Na odcinku północnym 
nieprzyjaciel zaatakował Oleśno, z którego z 
krwawemi stratami został po walce na 'białą 
broń wyparty. Na placu boju pozostawili 
NttAncy około 100 zabitych, unosząc w ucieczce 
dużą ilość rannych.

Na odcinku środkowy m'wojska nasze trzy­
mają łinję, na którą cofnęły się, poprawiając 
swe pozycje przy pomocy lokalnych wypadów, 
uwieńczonych sukcesem. W jednym z nich 
zdobyto jeden karabin maszynowy i wzięto 15 
jeńców. Pozatem spokój.

Na odcinku południowym Niemcy zaata­
kowali dzisiaj rano Gorzyce przeszedłszy Odrę 
przy poparciu pociągów pancernych. Koncen­
trycznym kontratakiem odrzucono nieprzyja­
ciela poza Odrę i zniszczono tor kolejowy, idą­
cy z Olszy do Wodzisławia. Pociąg pancerny 
nieprzyjacielski uszkodzony zdołał się wycofać 
za Odrę.

Jeńcy zeznają, źe Nifemcy znęcają się .w 
bestjialski sposób nad rannymi jeńcami i lud- 
ńocią polską. Żołnierze mają pozwolenie od 
rwoich dowódców na zabijanie w dowolny 
sposób jeńców, i na rabunek ludności polskiej. 
W dalszym ciągu zeznają jeńcy, że w oddzia­
łach niemieckich jest bardzo wielka ilość ofi­
cerów i podoficerów Reichswehry. Żołnierze 
niemieccy posiadają mundury wojskowe i heł­
my ©talowe. Rekrutują się oni z głębi Nie­
miec. Udział Bawarczyków w walkach po­
twierdza się.

WOJSKA NIEMIECKIE NA GÓRNYM 8LĄSKU.
Bytom, 23 maja.

(E. .EJ. W wojakach niemieckich nastąpił na­
stępujący podział; Członkowie Orgescihu walczą 
głównie w Ktuezborskiem. zaś Reichswehry w 
Straetedklem, mając na punkt wyjścia brzeg poza 
granicami terenu plebiscytowego.

Reicbswehra atakuje głęfoofciemi kolumnami, a 
sająwszy jakąś pozycję, okopuje się. według wszel­
kich prawideł sztuki wojskowej. ZoWierze niemiec­
cy tworzą front taki, jak w wojnie wszechświato­
wej, budjąc ziemianki w kilku linjach.

Stwierdzono u jeńców niemieckich, ie mają 
©ni. pełne 'umundurowanie i noszą na naramieniu 
cyfry swych pułków. W ten sposób stwierdzono, że 
po stronie niemieckiej walczą żolni-erze z pułków

7 i 9.
OBLĘŻENIE KATOWIC I GLIWIC.

Bytom, 23 maja.
(E. E.), Przed oblężeń* em Katowic powstańcy 

wpropon wali dyrekcji: kolejowej w Katowicaicb, a- 
by w skład dyrekcji wszedł jeden doradca (Polak. 
Ponieważ dyrekcja stanowczo się temu sprzeciwiła, 
wobec tego powstańcy rozpoczęli ścisłe oblężenie 
miasta, pozbawiając Katowice światła i wody.

Bytom, 23 maja.
(E. E.). Połączenie telefoniczne i telegrafioahe 

■ Gliwicami jest przerwane. 'Miasto otoczone jest 
prań powstańców.

ZAKAZ PŁACENIA PODATKÓW.
Bytom, 23 mfija.

(iE, <f.) Naczelna władza powstańcza' na Gór­
nym ftląsku wydała rozporządzenie, zakazujące 
wpłacania jakichkolwiek smn podatkowych do u- 
tzędów finansowych. wszystkim osobom, korpora­
cjom i instytucjom, zobowiązanym do płacenia ja­
kichkolwiek podatków bądź to dla Rzeszy niemiec­
kiej, bądź to dla państwa pruskiego.

ŻĄDANIA ANGLIKÓW.
Paryż, 23 maja.

(P. A. T.). (Havas). Na zlecenie swego 
rządu ambasador angielski udał się do przed­
stawiciela niemieckiego von Haniela z wezwa­
niem do rządu niemieckiego, aby powstrzymał 
*;ę on od środków bojkotowych przeciwko Ślą­
skowi Górnemu, aby zaprzestał dalszego po­
wstrzymania wysłania potrzebnych funduszy 
ua Górny Śląsk, oraz aby nie stawiał przeszkód 
w zakresie aprowizacji G. Śląska, albowiem 
wszystko to utrudnia przywrócenie spokoju.
O .WĘGIEŁ GÓRNOŚLĄSKI DLA NIEMIEC.

Berl!n, 23 maja.
■ CE. E.). Niemiecka komisja długów wo­

jennych wystosowała do komisji odszkodowań 
notę, w której ośw:adcża. że położenie Niemiec 
wschodnich pod względem zaopatrzenia w wę­
giel jest z dnia na dzień krytyczniejsze, gdyż 
Niemcy od chwili wybuchu powitania nie o- 
traymują z Górnego Śląska wcale węgia., Niem­
cy mu szązaopatrywać w ■węgiel górnośląski 
część Górnego Śląska, nie objętą powstaniem. 
Wobec tego rząd niemiecki, prosi najusilniej 
cknusję międzysojuszniczą plebiscytową, aby 
poczyniła odpowiednie kroki, ciem umożliwie­
nia 'transportu węgla do Niemiec.
PRASA NIEMIECKA O WERBOWANIU 0- 

CHOTNIKÓW.
Berlin, 23 maja.

(fi. E.). ..Freihei" i .jRotr Fahne“ przy- 
notzą szczegółowe sprawozdania o ustawicz­
nym wenbunku ochotników. ..Freiheil“ dono- 
*' 0 'Wysyłce - specjalnych pociągów na Górny 
blask z oficerami i ochotnikami, rekrutujący jni 
się przeważnie -Ł pąśród -iudeutów. „FTeiheii" 
pisze, ze rząd bawarski dobrze wie o wyje-źdaue 
po c. ago w nadzwyczajnych ochotników i zgadza 
e:ę na tę robot” prowokacyjna, ponfimo żaka-' 
uu werbowaniu .oddziałów ochotniczych. Rząd

niemiecki ma copra wda dobrą wolę, winien 
jednak okazać wielką energję alby przeciwsta­
wić się robode Orgeschu.
PRASA NIEMIECKA 0 STANOWISKU KOA- 

LJANTÓW. >
iBerPn, 28 maja- 

(£. fi.). Prawie wszystkie dzienniki^oma- 
wiają w artykułach wstępnych postawę koa- 
Ijantów ; ostrzegają niemal bez wyjątku przez 
zlbyt wdelkiemi nadziejami. (Mroczenie parla­
mentu francuskiego przedstawia prasa nie­
miecka jako usiłowania Brianda w kierunku 
odroczenia konferencji z Lloyd George‘em — 
w celu zyskania na czasie.
PRASA ANGIELSKA O GÓRNYM SLĄSKU.

L°ndyn, 28 maja. 
(iP. A. T.). (Havas). Omawiając sprawę 

Górnego Śląska, pisze „Times", żę zachowanie 
w całości szczerej, serdecznej i trwałej zgody 
pomiędzy państwami sprzy ni' erzonemt i sto­
warzyszeń emi, a zwłaszcza zachowanie poro­
zumienia pomiędzy Anglją i Francją, jako głó­
wnego filaru całego gmachu pokoju, jest bez 
porównania ważniejsze od wszystkich poszcze­
gólnych spraw, jakie mogłyby być przedmio­
tem dyskusji pomiędzy sprzymierzonymi. 
..Morning Post", odpowiadając jednemu ze 
swoich czytelników, wyrzucającemu redakcji 
stanowisko, zajęte wobec ostatnich oświadczeń 
Lloyd George‘a zwraca uwagę na niebezpie­
czeństwo, jakie się kryje w publieznem o- 
św’iadcZaniu o istnieniu różnicy poglądów po­
między Francją i Anglją w sprawie Górnego 
Śląska. Ścisłe porozumienie pomiędzy Fran­
cją a Anglją — pisze ten dziennik — jest w 
chwili obecnej kamieniem węgielnym angiel­
skiej polityki zagranicznej.
PRASA FRANCUSKA O GÓRNYM ŚLĄSKU-

Paryż, 28 maja. 
(PAT). (Havas). Omatwdając sytuację na 

G. Śląsku, dzienniki paryskie upatrują w  wy­
padkach obecnych dowód trafnego przetwidy- 
warnia polityków fnancuskiah. Dzienniki wska­
zują ma bezwzględną konieczność ścisłej współ­
pracy sprzymierzonych, alby nie dopuścić do 
tego,- żeby Niemcy kontynuiolwiaiLi swie iwyaiHi-i, 
skienoiwame do ipostawienia sprzymierzonych 
w obliczu faktów dekonanycih. Wskazują dialej, 
że zacfhiowajńie się Niemców azymi komieoziną 
szybką j emergicaną interwencję sprzymierzo­
nych. „Maitin" pisze: Obecnie jiuż nie o to cho­
dzi, aby ogłaszać z Londynu sankcje p ra w n e ,  
albowiem tem zajmie się później Raida Najwyż­
sza. Sytuacja na G. Śląsku została obecnie cał­
kowicie przewrócona dnem do góry, obecnie 
już nie Korfanty, lecą właśnie Niemcy, których 
Lloyd George stał isię tera® obrońcą, grożą tern, 
że postawią spr^mierzonych w obliczu faktów 
dokonanych.

Jesteśmy wprawdzie dostatecznie silni, 
aby działać samodzielnie, lecz nie chcemy te­
go w imię solidarności mi ęd zysojuszniczej i 
właśnie dlatego, nie bacząc na mowy Lloyd 
Geotrge‘a, żądamy od 'Wielkiej Brytanji, aby 
przyłączyła się do ma® pośpiesznie w celta po­
czynienia demarche wspólnej i energicznej 
u rządu niemieickiego. Jeżeli jutro wobec 
groźby akoi^ zbrojnej różnych ocrgesdhów i 
innych tajnych formacji niemieckich na G. 

"Śląsku, będziemy zmuszeni do czynnego wy­
stąpienia, to. nie my będziemy ponosili odpo­
wiedzialność’ za zerwanie — nie powiemy 
przymierza, — bo to słowo byłoby zbyt silne 
— ale solidarności pomiędzy zwycięskiema na­
rodami
LLOYD GEORGE NJE OH€E PRZYJECHAĆ 

DO PARADA.
Londyn, 23 maja.

(E- E.)> Lloyd- George życzy sobie, aby 
najbliższe posiedzenie Rady. Najwyższej nie 
odbyło się w Paryżu jak to proponował Briand, 
lecz w Boulogne sur mer. Otoczenie Lloyd 
Georgea twierdzi, ż propozycja ta wywołana 
jest niechęcią premjera angielskiego do prasy 
francuskiej i spotkania się z dziennikarzami 
paryskiemu. Lloyd George w krytycznym sta­
nowisku prasy francuskiej wobec jego ostat­
nich wystąpień dopatruje się wrogiego stosun­
ku do jego osoby.
BELG JA NA POSIEDZENIU RADY NAJ­

WYŻSZEJ.
Bruksela, 28 maja.

, ‘ (E. E.). Belgja weźmie udział w konfe­
rencji Rady Najwyższej w Boulogne sur mer. 
Jako przedstawiciele 'Bel-gji wyjechać tam ma­
ją ministrowie — spraw zagranicznych Jiaspar 
oraz skarbu Thcunis.

Z iH f t i f f  mi LlovS Osorp’a
I/>ndyn, 28 maja.

(B. E.). Lloyd George wyjechał z Lomdyctu 
dnia 21 b. m. Miejsce jego pobytu jest niewia­
dome. Pisma wyrażają przypuszczenie, że za­
chodzi tu związek z jednoczesnym wyjar/dem 
Roberta Hornea i że prawdopodofcaiie chodzi 
o przeprowadzenie rokowań w sprawi© roiz- 
ebuzygniecia zatargu górniczego.

*zą spłatę oddają Ntemey 5 ty» wagonów, żą­
danych przez komisję odszkodowań.

Litewska Mm
Ryga, ,23 maca.

(B. E.>. Pismo .Jaunakas Simas" dowiadu­
je się, że (podróż ministra spraw zagranicz­
nych Purickisa do ReWla. uwieńczona została 
pomyślnym skutkiem. Estojma miała podobno 
wyrazić zasadniczą zgodę na przystąpienie do 
Zwiąrzfcu Państlw Bałtyckich, który ma slię skła­
dać z Litiwyr, Łotwy' i Estomji. Jako, ipierwsae 
państwo. które w przyszłości ma być przyjęte 
do Związku, wymieniają Ftnlandję. Oprócz 
konwencji politycznej 1 ełcoinomioznej trzy te 
pańsdwia mają zawrzeć konwonąię militarną. 
Dm. 3 czerwra odbędzie się w Rydze zjazd mi­
nistrów spraw zagranicznych Łotwy, Estonji i  
Li/twy.

Din. 25 b. on. odbędzie się w Kownie kon- 
ferenoja prasy litewskiej, łotewskiej i estoń­
skiej} w sprawie awiązikiu państw bałtyckich.

l i l i i  piliirtiiiiis.
Gdańsk, 23 maja.

(E. E,). Rokowania polsko-gdański© ,posu- 
wają aię dość wolno. Jak wnosić można z in­
formacji w tocłafh parlamentu gdańskiego, jjest 
to wjmikieim trudności, stawianych na kaiadjiun 
knolcu (praea delegację 'gdańską, Niemieccy ikie- 
rowmiicy 'polityki gdańskiej 'pragnęliby oprzeć 
układy w 'sprawach celnych z Polską ma tych 
samych zasadach, ©o uiktedy celne a linmemi 
pań-sbwami. W sprawadh fiinausawych Nieancty 
gdańscy domagają się udzielerura zalicz nic na 
deliicyity, powstałe od isty-cznia raku zeszłego w 
adnńmMracji ikołei i innych przedsiębiorstw, 
zarządzanych tymczasowo przez wolne miasto.

ladzie l i i  M i .

.*  | | t

... '  Berlin, 23 ma|j;ai
(E. E.). Według Wora Wlnlffa zajmuje się 

rząd Rzeszy postanie.wieniami, wynlkającemi z 
przyjęcia ultamatum. Wkrótce moapocanie sdę 
restytunia maierjaSu kolwilwiego, jaku pienv-

, Genewa, 23 maja. ■
(E. E.) Nowe posledzemi© rady Ligi Narodów 

rozpocznie się w Gonewie dnia 9 czerwca. Na po- 
rządikiu dziemnjtm figurują następujące sprawy, do­
tyczące Gdańska konstytucja wolnego miasta, 
przewóz broni, obrona wojskowa wolnego miasta. 
Prócz tego rozpatrywane będą reklamacje polskie, 
dotyczące zarządzenia pewnych środków celem za­
pewnienia wykonania artykułu 28 traktatu mię­
dzy Polską a wołnean miastem Gdańskiem. Ode­
zwa rządiu polskiego do rady lig i z protestom 
przeciwko postanowieniom wysokiego komisarza 
w sprawie zatargu między Deutsche Bauembank i 
firmą „Porppeł i KaużydsM".

Odezwa rządu polskiego de Ltgl. protestująca 
przeciw postanorwteniu 'Wysokiego Komisarza w 
sprawie utrzymanŁa wt porcie gdańskim wojsko­
wej straży .polskiej, Jctóraby dozorowała przewozu 
materjaHów wojennych, przewożonych do Polski.. 
Prośba Wysokiego' Komisarza ó wymoczenie ter­
minu, w którym poddane będą rewizji postanowie­
nia jego zakwe®tjonowarae przez strony aaaiatere- 
sowane. WszystM© wyżej wymiemion© sprawy bę­
dzie erterow«ł przedstawiciel Japonjt, Isohit. Na­
stępnie zostanie przedstawione sprawozdani© o 
stanie obecnym feweetji, dotyczących Gdańska. ©• 
pracowanie przez sełoretaraa .generalnego I%t, 
Drumonda. Spranżę zatargu polsko-litewskiego 
przedstawi ma podstawie sprawozdań z konferencji 
Brukselskiej Hymans. Sprawę tyfusu wraz ze spra­
wozdaniem biura doradczego Komisji chorób epi­
demicznych zreferuje Erie Drumonid.

P i r a d !  w  P o n u p lj i.
Lbndyn, 29 maja.

(PAT). (Havas). Według dordeaied z Liz­
bony do dzietmiików tufejszydi, wszyscy icaloo- 
łoorwiie rządu poa-tuignJskiego zostali aresztowa­
ni ma skutek zamarhu stanu, dokonanego przez 
Machadę Le® Santos. Przewrót, który dokonał 
aię bez udziału rajailistów i  bez rozlewu krwi. 
został apoiwod-awamy ui-ezaKławotłemiem opinji 
.pmbEioznej z ;po\vodu zanieiiiania śoigania są- 
dowego. wdrożonego pnzerfiwfko ikiillku wyższym 
umędnikcim państwowym. Według informacji 
„.Mionniatg Pnst“. prezydient republiki porlugal- 
gkie.j uznał oiov. oubworzoną sytuację i powie­
rzył Satatoaowi misję utworzenia nowego gabd- 
mętu.

r— Dr. Benesz wyjedzi© z Pragi d» Lorndynn 
■w drniu 28 maja i wróci do Pragi dioptofo 15 czerw­
ca. Podróf ta .pozęstaje w związku: z obradami nad 
znftaaą statutu Ligi Narodów i sprawą traktatu 
handlowego, który ma być wkrótce zawarty mię­
dzy Czecha,mi a Anglją. Również będzie omawiana 
kwestja Górnego Śląsflca. W drodze powrotnej za­
trzyma si'ę dr. Benesz w Paryżu.

— „DaSiy Mail" donosi o nowym wybuchu 
całego szeregu pożarów w  okręgu Tytrs. Pożary są 
przypisy wiano sinfednistom. Z (hrabstwa Essex do- 
nosB* o zbuntowaniu aię pnlku irlandzkiego.

— Bułgarska Agencja Telegraficzna J«st u- 
powainlona do oświadczenia, że wiadomości o po­
ważnych nrfeporoaumieiniaoh między rządem buł­
garskim a toomiają odszkodowań na tle wypłaty 
indemnizacji przez Butgarję, Ruimumję li Seirbję, 
są pozbawień e wss&Hciiej podstawy.

— „Gwrnaile Italia” zamieszeaa wy.wi«d a przy­
wódcy grupy fadfcistów Musolinim, Musolini oSwiad- 
ceył, że grupa jego zaimi© stanowisko opozycyjne 
■w stosunku do gabinetu Gioliittiego. Między inneoni 
fasciśd zarzucają -mindstrowi spraw zagranicznych 
Sforzy Jego bierne stanowisko wobec wypadków 
aa G. Śląsku

Z prowincji.
!l ł!Hlil5iI!||ltlSI

(Korespondeinicja własna).
Za ozaeów „jBreawwych”. igeneratoy delegat 8* 

Kresy wschednię, se względu na idy stan finansów 
miast, -wydał dekret, dający prawo magistratom 
tychże nakładać podatek w 'wysokości 8 proc. na 
wszystkie towary wwożone i wywożone z Kresów.

Po inwazji bolszewickiej przeważna część miast 
Wtotynia wykorzystywać poczęła ów dekret, wy­
dany w czasach anormalnych, a więc obecnie, gdy 

I działania wojenne ustały, nie imający racji bytu.
Najbardziej ,,celowy'' użytek z powyższego d«- 

j krętu arobilo m. Kowel, dzierżąc© .pod tym wzglę­
dem' jeszcze prym na całym Wołyniu.

A więc Magistrat in. Kowla, .mający zapewne 
jakieś specjalne cele w tem, sprzedał prawo ścią­
gania opłat -wwozowych i wywozowych w drodz* 
pubłicanych przetargów, rozpoczętych od sramy 
180.000,—, a zalKiń<2łaE.ych rezultatatem 441.000.—.

(Powyższe praw© ściągania podatków kupała Mi­
ka osób, która ze swej strony poruczyła 20 agentom 
ściąganie wymrien'iouydh- opłat.

iW ten sposób .podatki, opłacane przez kupców, 
ą W rzeczywistości przekładano na ludność służą 
jedynie dla wzbogacania się kilku dzierżawców po­
datków. Przypomina to stosunki chiński© esy tu­
reckie. ale w żadnym wypadku nie współczesne 
europejski©.

Czy nie byłoby wskazanem, by ktoś wglądnąl 
w te sprawy i zarządził jakowąś saoacgę w intere­
sie kraju i obywatel?

Porlumbie.
(Korespondencja własna).
Nieudana alera endecka.

Na zapowtedziany przez posła Krttaifco-wiskiejp 
wiec w darni 16 maja zebrało się ludności miejua*- 
wej i okolicznej do 6 tysięcy, pomimo przeszkód, 
jiiki© robili miejsoowS endecy.

Gdy to w. Kułakowski rozpoczął praemówieaie 
ni stąd, mi zowąd zaczęto wołać: pożar, no i trąbią, 
gwiżdżą, wyprowadzają sikawki, (muszę zaznaczyć 
ie  ogramadzenie odbywało się ma placu obok szopy 
strażackiej); wszczął się ruch, ale gdy poseł zawo­
łał, żeby stać, too to, jest blaga i podła robota en­
deków. wszyscy się uspokoili i do końca wysłu­
chali z zadowoletaiem przemówienia postoi, tour. 
Kutakowakiego.

Gdy tow. Kułakowski poptrosil w końcu prw- 
ciwników o zabranie głosu, żaden z nich nie miał 
odwagi mówić, a gdy tow. jKnłalŁOwskl poddał na­
stępnie pod głosowani® swoją rezolucję, przyjęto 
ją jodmamyślute.

Ni© udato stę p. Kltóckiemu, fajko naoaehilke- 
vfi straży ogniowej, urobić pożaru. Nikt nie chciał 
założyć koni do sikawek, więc... miasto obeszło ńę 
bez ipoż»ru. Nie udały się różne eksperymenty pp. 
Wawrzyniakowi i Biluczykoiwi.. Panowie ci aostali 
tylko skompromitowamd w oczach luidu, który nie 
pozwolił zakłócić swwjego wiecu.

Trzeba wyrazić umnanle dla bezstronności 
miejscowej policji, która umiała utrzymać apolkój. 
zakłócony zmyślonym pożarem, krzykiem i gwłada­
niem młodych’synallców endeckicb.

Tomaszów.
(Korespoudencja własna),

IW dirugi dzień Zielonych Świąt odbyło się tu, 
w gali strażackiej, wielkie zgromadzenie, ua któ- 
rem tow. .poseł Szczerkowiski referował spraw© 
wyborów do Rady miejskiej, zaś wiceprezyden* 
m. Łodzi, tow. dr. Stuipnlcki — sprawę górnoślą­
ską. Obecna na sah nieliczna grupka zblokowa­
nych komunistów i enpoerowców usiłowała (r.amą- 
cić powagę zgromadzenia ©krzykami pod adresem 
naszych towarzyszy. Otrzymali jednak ciętą odpra­
wę od tt. referentów i! od tow. Gruszczyńskiago. 
W końcu ‘zgrom adze nie jednogłośnie uchwaliło re­
zolucję, przedst9wi<mą peaez tow. iStuipnidoiego.

Ujazd.
(PSLorespondeacJa własna)

iDnia 16 to. m. odbyto się tn pod getami utor 
bom na Ryniku wielkie zgi-ołiiadzonia poEtyczn*. 
zwołane przez P. P. S. Zgromadzenie, vr którern 
wzięto udział kilka tysięcy miejscowych robotna- 
Jców i  mieszczan, tudzież łłuiny blco Sranych wto 
Sedam, zagaił tom-. Andryszczak wybrany wastępni* 
praerz aklamacjĄ praePofln; czącym.

Pierwszy referował poęeł tow. Sciaseńkowî dcl 
udając sprawozdani© x daiałalnodcl partp naszej w

Sprawę góonóaląeką i sptrawę reformy noflnej 
omówił wycaerpująoo wiceprezydent miasta Łodur, 
tow. dr. Stupmicki.

SPraeimówienia naszych towarzyszy przyj ęU 
agiroanadzeni owacyjni©, dając miedwunaacmie wy- 
raa, ża solidaryzują się w zupełności z programem 
P. F. S. (Podkreślić 'należy zachowani© stę wło­
ścian, którzy ciągłymi oklaskami darwali wyra* 
swej solidairmości z walczącym o wyzwolenie pr© 
letarjatem miejskiani. Po zgromadzeniu wójt Ujaa- 
<łu, piastowiec, chciał przy udziale fcilknget pozo- 
Slatych jeszcze na Ryaiku włościan, ursądaić koa- 
weaityldel agitacyjny, Spertkal aię jednak r. tak go- 
Tacą odprwwą samych zebranych, ie mrasial co teku 
jak niepyszny umykać.

Robotnicy popierajcie 
sw sie pismo cotaiennia
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WIADOMOŚCI KSIĘGARNI ROROTNIO*EJ 
Nr, 1»

WARSZAWA, WSPÓLNA 17.
C*a.pński K. Itokąri kier prowadii Pol­

skę? Mowy sejmowe, wygłoszone w debacie 
konstytucyjnej, l . Zamach Meru na państwo. 
2. Oddzielenie Kościoła od państwa. 8. Kler 
a  kultura polska. 4.. Klerykalizm żydowski, 
5. W obronie szkoły świeckiej. 6. W obronie 
demokracji i szkoły niezaleMrej. 'Nakładem 
Księgarni Robotniczej. Cena 80 marek.

K ornak  J. (Piotr.) Wskazania przyszło. 
śrf. (Rzecz o armji stałej i powszechnem u* 
zbrojeniu ludowem). Cena 24 mk.

Mapa k»l»rowa % wynikiem plebiscytu na 
Górnym Śląsku. Cena 75 mk.

Ruch zawodowy w Rosji Sowieckiej. — 
Szkic historyczny i materjaly. 1. Ruch zawo­
dowy przed1 rewolucją 1917 r. 2. Próby stoso­
wania wzorów zachodnio-europejskich na III 
Wszeehrosyjskie] Konferencji Zw. Zawodo­

wych. 3. Kształtowanie się nowych zasad i 
form ruchu zawodowego. 4. Ruch oawodowy 
X«d dyktaturą partji kormm is-tyome j . 6. Spór 
o zasady ruchu zawodowego i jego rolę w 
państw-e sowieckiem. 0. Materieły. Uchwa­

ły Zjazdów Zw. Zawód., Partji Komunistycz­
nej, Tezy Lenina, Trockiego, Bucharina, 
Szląpnifcowa. Tablice statystyczne. Cena 150 
marek,

l m
• EłSekuływ* OKR. Jutro o godz. 6, w lokata

OKR. (AL Jerpzob niski© 56), odbędzie aię poaie- 
daanie ejpeJsutyiwy.

Okrcetwr Komitet Robotniczy. Jutro o godz 
7, w  tefcalu OKiR. (Al. Jerozolimskie 56)1 odbędzie 
*dę posiedzenie 0. K. R.; ;na porządku dziennym 
przewidaiane są sprawy bardzo ważne, wszyscy 
preedstawiciele dzielnie proszeni są o punktualne 
i obowiązkowe przybycie.

Pocztowa erg. PPS. Juto* o godz. 6, w kxka- 
b  O. K. R. (Al. Jerozolimskie 56), odbędzie się 
posiedzenie komitetu oraz o g. 7 ogólne zebranie 
członków pocztowej org. CPPS.

Dzielnica TPela^Tzyste. Dziś o g. 7 w., w lo­
kalu dzielnicy (Wolska 44), odbędzie stę ogólne
zabranie członków dzielnicy.

Dzielnic* Powązla. Dziś o g. 7 w„ w lokalu 
daielniey (Okopowa 30 m. 16), odbędzie się ogól­
ne ©©branie członków dzielnicy, na którem prze­
mawia f będzie tow. Jaworowski.

Kolejowa nre. PPS. Dziś o g. 5. w łokalu O.
K. R (AT..Terozo 1 imnkie 56), odbędzie się posie­
dzenie egzekutywy o nr. kolejowej (PIPS.

Dzzolnica Nowe.Rródno. Dziś o g. 4 pp. w 
lokalu dzielnicy (Białolęcka, róg Budowlanej),’od­
będzie *aę posiedzeń i© komitetu.

Dzielnica Ochota. Dziś o' g. 6, w tofcalw dziel­
nicy (Grójecka 45 m. 36), odbędzie się nadzwy­
czajne ogólne zebranie członków dzielnicy.

Klub maeddiaistów. Dziś o g. 7 pnafetuałni*
w lokalu QKR. (Al. Jorroolimskie 56), odbędą się 
lekcje pod kierownictwem dyvyganta.

Koło dramatyczne. Tworzące gią Kolo drama­
tyczne zaprasza towarzyszki i towarzyszów, chcą­
cych brać udz'al w pracy, o przybycie dziś o g.
7 w. do lokalu OKiR, (Al. Jerozolimsikie 56).

M  iml
Z Komisji Centralnej Zw. Zawodowych.

Z powodu remontu lok&lto, biuiró s-elrretarja- 
tu Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych .w Polsce przerywa swe czynności urzę­
dowe do dnia 27 h. m.

Metalowcy!' Praktykanci i młodociani ze 
wraysfckich fabryk i warsztatów warszawskich. 0- 
gójm© zebranie sekcji odbędzie się we wtorek, 24 
o gndz 6, w lokalu Leszno 58. Mężowie zaulama 
proszmi są o zawiadomienie młodocianych

Zw Metalowców. Dać o g. 7 wtocz. odbędzaa 
się posiedzenie Zaiządu. Na porządku dziennym 
sprawy organizacyjne. Obecność wszystkich człon­
ków konieczna.

Zarząd Związku Zawodowego robotników i 
robotnic robót ziemnych zawiadamia, że w środę, 
dnia 25 maja r. b„ o godz. 5-©j po południu, w 
lokalu prey ul. Alej® Jerozolimskie 56, odbędzie 
się posiedzenie zarządu.

STRAJK NAFTOWY.
Krosno, 20 maja.

( W Krośnieńskim okręgu strajk w przemyśle 
naftowym ma przebieg pomyślny. Próbom osłabie­
nia strajku energicznie przeciwdziała organizacja 
robotnicza!) Sekretarjaty tutejsze związków zawo­
dowych wydały dziś okólnik, w którym donoszą, £© 
podobno pewna część majstrów rafinerjd krcónieó- 
ąjciej, członków ®ekcjii majstrów przy Zw.' Meta­
lowców, zgłosiła się do dyrdkeji rafi/nerji, propo­
nując swoje usługi, jako stróżów rafinerie, rzeko­
mo w imię dobra klasy robotniczej. Okólnik płęt- 
niąfe wszystkich łamistrajków, jako zdrajców i wro­
gów całego prolełarjatu.

Borysław, 19 maja.
Strajk w calem zagłębiu trwa. robotnicy spo­

kojnie oczekują dalszego rozwoju wypadków.
'Napiętnować należy rachowani® się urzędni­

ków1 naftowych, którzy zawsze wytrwale' zabiegali . 
0 to, aby robotnicy f ich postulały uznali za swo- 
>*. co też istotnie miało miejsce. 'Dziś je d n i, gdy 
^alk* o spełnienie postulatów robotniczych pray- 
W a  ostre formy, wydział związku tego ..niezłom- 

zawodu da? członkom wolną rękę. a nawet 
bosunął sie dałej. ho zgodził się ®e pełnien-e przez 
^ch. straży bezpieczeństwa". *

'Wprawdzie zachowanie sf.ftych panów atoj!

strajkowej ni* tataUrodni, ale aa praymloSć będą
robotnicy uważali, aby reprezentanci tej orgaaiza- 
°łi nie plątali się wśród robotników ł aby aa® *- 
dawała klasowego swiąaku.

Pertraktacje § robotnikami, Dziś praed po­
łudniem dyrektor urzędu naftowego konferował * 
przeBnysłowcami naftowymi. Po południu odbył 
pertraktacjo z robotnikami; jutro praed południem 
odbędzie się wspólna konferencja pana Witom- 
skiego z > przemysłowcami i robotnikami, mająca 
na celu doprowadzenie do ugody. Ma cna male wi­
doki powodzenia.

Zastój w przemyśle białostockim. IW Białym­
stoku szerzy się bezrobocie., 'Pracuje zaledwie kil­
ka fabryk liczba bezrobotnych wynosi około 6 ty­
sięcy; Istnieje obawa, że wzrośnie oma do 10 tye, 
Do Warszawy udała się delegacja przedstawicieli 
robotników i przemysłowców. (Przyczyna przesile­
nia — brak rynków zbytu. Zafitój óbjął również i 
przemysł garbarski. (E .E).

WYZYSK W PRUSZKOWIE.
Robotnicy fabryk pruszkowskich: farbkowej, 

Majewskiego — ołówkowej, Mechaników Polskich, 
H«cora, szpitala Tworki, Elektrowni, Związku 
Budowlanego i innych, zaraz po odbytym w sobotę 
o g. 7 w sali kina jSałr" wimi, i po przyjęciu na 
nim memoriału do Rady Ministrów, udali się gir®, 
tnjalme na posiedzenie Rady.

MemorjaŁ mówiący o strasznym wyrywku w 
fabryce pilników ,.Hossyb" f głodzeniu robotników 
od 5 tygodni przez jej właściciela, Hoaera, wzy­
wał Radę: 1) dc ukrócenia samowoli znęcającego 
się nad ludnością fabrykanta Hozera; 2) do podję­
cia stanowczych kroków w oelu uruchomienia pil­
nikami i 3) do określenia prze® Radę M. m. Prusz­
kowa minimum egzysteucjt dla rodziny robotni­
czej w PiUi7koT,.e.

Rada 'Miejską stwierdziła: 1) Strajk u Hozera 
odbija się barczo ujemnie na życiu całego miasta; 
2) Hozec w u*, wyższym stopniu ignoruje wszellcie 
władze polskie * organizacje robotnicze legalnie 
działające w Polsce; 3) Nie należy dopuszczać, aby 
fabrykant, ząwdtdpczający posiadanie fabryki pol­
skiemu przemysłowi 1 bogactwu, zdobytemu na gnę- 
bionyeh dziś robotnikach pruszkowskich, mógł u- 
prawiać iak nieobywatelską 5 ezkodliwą dla miasta 
politykę.

Z pośród 18 razy 'obierających głos radnych, 
rai jeden n e mógł wziąć w obronę bezczelnego 
fabrykanta. lecz ten ostatni, czując się feodajmym 
panem w mieście, wykpił Magistrat proszlkówski i 
skarcił słowami: ,jak śtniiał Magistrat zwracać
się do mnie z jakąś propozycją zakończenia zatar­
gu Rc ani z P. P. S. doJtładiaie też zakwalifiko­
wali ,,otywatekkość“ Hozera, której on ch ce u- 
czyć swoich robotników; gdy żołnierz bronił War­
szawy, Hozer spakował (kufry ze złotem, i biżu- 
terją, wysiał do Czech i sam już gotów był zamie­
nić się w ,,szczuto" za kuframi. Polskość i patrjo- 
tyara :ego pana wyraża się w tem, ie wdowom po 
SO-lelnltn wyzyski1 wanau ioh mężów płaci 130
marek dziennie; Mają on© ut.reymaó się z tego, 
gdy ta suma nawet ne dwoje dsieed ni© starczy 

Rada miejska uchwaliła zwróbić się do Hoze­
ra z wezwaniem go na pertraktacje przy udziale 
Rądy Związku Metal, i Min. Pracy, a w razi© od­
mowy z jego strony, wyMuc/yfi go z obywatelstwa 
m. I'ruazkoyva i zawiadomić Radę Miejską War­
szawska, I-tórej Hozer jest radnym.

Solidarnie popierający pilmikany roboteficy 
innych fabryk i instyTucji' w Prusakowi©, wyzyakir 
wani równie be® ceremonjd przeż p. Majewskich i 
innych, przy pomocy różnych inżyniierków w ro­
dzaju Klepadły, praekoe.ali aię, ie tylko walką i 
silną organizacją w Związkach mogą poprawić swój 
byt.

IKarygodneim jest stanowisko Urzędników fa­
bryki ,,Hossyb“, gdyż m-roo wearwanJa do zaprs©- 
Stwńfa pracy, podjęli się roli łamistrajków i wraz 
z Hozer ero zastępują we wszyg&iem r-łbotjrtfców. 
Majster Modrecjewski, zapra-wdony bratobójca z 
1606 r., zastępuje obecnie furmana, wywożąc spa­
kowaną przez Hozera stal i piMci „a g(ag ? E  
Spółkę tę w gnębieniu' 240 osóib 7. rodzimmi po- 
krzywdoeni zapamiętają.

akie 56 ),» g. fi pp., odbędzie się walne zebrani* 
delegatów Robotniczego Stowarzyszenia Spożyw­
ców m Warszawy i okohe. N* porządku dziennym: 
1) Sprawozdanie Zarządu R. S. S.; 2) Podniesie­
nie udziału; 3) Spraw*, połączenia się Stowarzy­
szeń; 4) Wolne wnioski.

WYJAŚNIEMfe W SPRAWIE MORDU POD 
BRAŃSKIEM.

W uzupełnianiu iwiyjaśnionia, wydruko­
wanego w Nr. 109 naszego pisma, wywołanego 
korespondencją p. Ł ,,Krwawe upiotry" (Nr. 67 
.yRobotnika") Referat Prasowy Gł. 'Komendy 
P. P. nadsyła nam 0 0  poniiżej. W powiecie 
Bialskim grasowała szajka bandytów* z  której 
poSkjja miejscowa ujęła 8-iu złoczyńców. 
Dwóch bandytów zdołało się ukryć i dobraw­
szy traecaege towarzysza, naijprawdopcdobxuej 
w dn, 6 marca doikonała nąjpadu opisanego w 
k rw a w y  di upiorę. ah“. Opis ten kończy się 
zwrotem: ,,nikt strzałów ni© słyszał. Nikt zło­
dziejów ni© ciepoćcnił " Staivia to zarzut o ty­
je niesłuszny, ie  mordu dokonano na 10-tym 
kilometrze od Brańska, to znaczy na takiej 
przestrzeni od posterunku .policji, która .ustala 
niiemoimciść usłyszenia strzałów, o tyle zaś nie­
prawdziwy, ż© policja nah-chmiast po otrzy­
maniu wiadomości wdrotjda ńledzftwo i jest na 
śladach zbrodniarzy, o ujęciu których nie o- 
miesaka uwiadomić opinji za pośrednictwem 
Szanownej Redakcyi.

Główna K°m. Policji Państw«zę®i. 
—      Referat Prasowy.

Słoq czytelników.
W sprawie demobilizacji.

. iW myśl rozkazu M. S. Wojsk z dnia 26 mar­
ca 1921 r-, wazyslikie dowództwa broni niespecjal­
nych miały zwolnić z szeregów rocznik 1896. Ter­
min ostateczny M. S. Wdjak. wyznaczyło do 20-go 
kwietnia 7921 r.

Jedyni© D. O. Geny Kraików i Poznań zatszy- 
mały rocznik, ten w szeregach na czas nieokreślony, 
podczas, gdy wszystka® mne D. O. Geny zwoiadeod® 
już dawno’ przeprowadziły,

Jest to niesprawiedliwość, która nie ma abso­
lutnie żadnej racji .i oparta jest jedyni© aa ciasnych 
kombinacjach panów referentów, którzy ni© stasują 
się do śvyTażu©go rozkazu M. S. Wojskowych.

Ni© mode tu być .mowy o strategicznych wzglę­
dach, bowiem wkroczyliśmy <w stan pokojowy; 
prosimy więc o interwencję przez M. S. Wojsk, o 
natychmiastowe j beząnclacyine zwolnienie rocz­
nika 1896 na terenie D. O. G. Kraików, tak, aby&my 
mogli wziąć się do pracy w naszych ogniskach do­
mowych, bo wielu z oas ma żony, dzieci, chorych 
ojców i zniszczone gospodarstwa.

Żołnierze 1896 r.

Z f s i e  p s n a d a r c i e .
Nofowaaia giełdy warszawskiej. —

Doi. St. Zjedm. 900—942 caeki Franki fraihc. 
86—85 czękL Funty erteu-1. 3760 czeki. Markj miem. 
1635 czeki.

M kMMitiiv.
3<i Ogólno-krajffwy Zj**d Zw. P*kk Mtod*. 

Socj. Przed kilkoma dniami odbył Się w Waraząwf©
S-ci ogólno-krajówy nadzwyerajny Zjazd Zw. Pol, 
Młode. Socj., w oelu mregulowania niedo xnego ro­
złamu. w org. Na Zjeżdzie tym!, który był ściśle 
organizacyjny, wybrano nowy Kom. Cecta\, z kol 
St. Dubois, jako przęwodtócaęcyan, uchwalając ża­
rzeni. "otom nieufności dla ustępujących włada 
naczelnych (Kom. Contr. Red. „Jutra") z* ich szko­
dliwą działalność. (S. B. K. M.)

Organizacja Falskiej Młodzieży Socjal«y<-znej. 
Powstała niedawno w Warszawie. Org. Połs. Młodz. 
Soojal, Jakkolwiek w chwili obecnej -*r samej 
WaTSZEWto istnieją cztery aw. mlodz. socj. (Z P. 
M. S , Z. N. M. SU ,,Śi3a'* i t: zw: klub Wolaki) 
i każda z wyżej wymiemouych organiizacli wvsu- 
w"3 ^zawgdnicze basis, jednakże jak wynika z de­
klaracji ideowej O. P. M. S., uowopowista’a ta or­
ganizacjo najżywotniejsze, f nąhard?fief zasadnicza 
hasła wytsirwa. bo twórczą pracę socjalistyczna i 
praeciwntawtente się obłudnej i warchoisldej robo­
cie komunistów- (S. B. K. M.)

Z. P. M. S. Wobec tego. że krążą pogkslci. ja­
koby Socj. Biuro Koresp. Mlods. było agencją Z. 
P. M. Si. Z. P. M. S. stwierdza, i© S. B. K: M: nic 
■wspólnego a org. ZPMS niema. /

Z© Zw. Spożywcsych Sftjwarzy?roj SpóJdsdel- 
cBjrch (Al. Jerozolimskie 56). W środę, dnia 8-go 
caerwoą. w sali 0, K, R. P. P. S„ (Al. Jeroaolim-

STAN POGODY 
(według danych Państw. Instytutu Meteorologiem.), 

Temperatura najwyższa wj-nosdła wczoraj w 
Warszawie f  21."2, najniższa 4- 0».4.

4*rawd<fpodohnr przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: 'Pogodni©, dość ciepto, sucho, wiatry 
a północy. /

Z Wydziału Zapatrywania.' Uchwałą Mag:- 
strato z d. 6  b. dot ychczasowy «zaf sekcji gos­
podarcze). p_ Stefan Risdzińsiki, powołany aosiai 
na stąncwisho wcodyreiktora Wydzfału Zaopatry- 
'wamia i objął swe obowaądci b dn. U  t>. m.

7© sklepów miejskich. W sklepach miejskich 
wyrowadsono namowo wydawanie towarów w 0-
jpakowr.rtóu, które uskuteczniane jest aa żądanie 
kupujących zu specjalną z góry określoną dopłatą. 
Wynosi oma za torby, stesowtni© do ich wielkości 
i mocy od 30 fen. do mk. 2.50. Toreb bez towa­
rów sprzedawać ni© wolno.

Sprzedał mięsa. Komisarz Ministerfutni apro-
wiaacjl przy Magistracie m. et. Warszawy niniej­
szym koitiimikuje, że ze względu na przypadające 
W dniu 26 b. m. święto Bożego Ciała, ubój bydła 
W rzeźna warszawskisj dozwoloTiy jest w dniu 24 
b, m., l  j. •wtorefk, oraz sprzedaż Jietalwama mię­
sa dozwolona jest w jatkach i sklepach z mięsem 

dmiu 26 b. m., t, j, w© środę przez cały diziań. 
Mto7op£;6 inre ograniraonia, dotyczące środy, 

jako dni* bezmięsnego, pozostałą w <?wej mocy.
D'yjaJ-'f'enie. Z powodu wiadomości kilku 

pism o defraudacji w Wydzielę Zaopatrywania.
ŵyjaśniamy, j j  dakemaw© przez praktykanta, Mi- 
chflła Kościóskiego spraencewieraeni©, tri© dotyczy 
funduszów jntojsddcH, leca 'sktodek Toraoowwików 
j©drver z selecff. którzy nieopatrzni® jtawJbr&ylf
praktykantowi sumę mk. 42000 me zakup różny^
produktów. Nieuiczioiwego pracownika -wydałon©.

(a) Opłata ńa rzerz miasta. MagiMrat posła-
■owił ustalić stawki podatków od biletów pasa­
żerskich z bagażu pasażerskiego na kolejach że­
laznych w wysokości pfistępująooj: jednorazowo ! 
ktesa 10 mk., 2 klas* 5 rok.. 3 klasa 3 mk. sezono­
we (za każdy miesiąc) 1 kl. 150 mik., 2 kl, 100 
*tk., 3 kl. 50 mk

(*) Dla Pogotowia .Magistrat postanowił wy- 
gfąpdć do Rady miejskiej t. wnioskiem wymsezsr
Ł;a jodno-razowej zap omegi w wysokości mk. 
1.200,000 Umarzrstwu doraźnej pomcy lekar-
^clęj. ’ ' '

C  V  R  **» IRr®c*kow*kiv  JL j ł *  -6-SSt.j (u i. O rdynacka),
G s iś  w a lc z ą :

KORKAWENKO (szampion wszechświatowy)
KORNACKI, STEKER i HIRSZ. Decyd.: 

PATIGLIER i PODBIPIĘTa . Wolno-Ameryk.: 
JACKSON i DOSTAŁ.

f-f e m o g e M
■aaniwiaa sawBragraaflcaMaapBMaag

Klawego
N ajskuteczniej z w a i c z a 

w y c i e ń c z e n i e  I b l o d n i c ę .
Powagt lekarskie zalecają

HBSaCęiŁj klawego
dzieciom , dorosłym  I starcom . 

tiC^d a p  w ś z e d z i e .*  u 1 ni . — - | - ____
Zortąd StowartusoBja I'olAo-Ftwcukisg* 

zawiadamia, i© siedziba btowarzysnoni.* zootaja 
przem.©sianą w bieżącjm tygodniu na Nowy 6wi*< 
ar. 67, do lokalu łaskawi© udzielonego praee kasy­
no urzędników państwowych.
ODCZYTY I ZEBRANIA.

Z cyklu psyekoiogjt i patologjj duszy kobto-
**1 “ ostatnie odczyty urządzane przez Pol. Iow 
walki z© ziwyr. rasy, odbędą się w dn. 26 maja 
z 1 czerwce, w sali L teratów i dziennikarzy (Brao- 
ka 6) o g. S t . ;  wygłoszą, j© prof. Jan Szymanów© 
©Ki 1 p Stams-aw iPos.ter, loaiat pierwszego: .Al­
koholizm a nierząd ‘, drugiego „Handel żywym* to­
warem". Wejśc-e dła catoaliów Towarzystwa i go-

Z P*ycŁologji i pjitołogji duszy kobiecej Trze­
ci odczyt z cykiu «rz;w!i.o:.ego praez Polski© Tow. 
Wżrikt z© rwyrodaiemem rasy wygłosił dr. Wta- 
djsław Sterling^ w sali Tow. Dziennikarzy i Lite-
^ l^ L v ;^ T Pe:ni0f*j bne?i- Oiczyn poruszył pBycnopalolog;ę duszy kobiety nierząduei Tvlko 
niewielka liczba nieraą :nic sa taki ©mi od ’ urodze-
nia usiposotxo-emi (typ Lombroaa). Pozostałe na-

do - lypów; 1 ) Kobiet zatrzymanych w roz- 
wojn (irmysowo i etycznie zscofaryoh). 2) Kobiet 
psychopatycznych, t. j. r, i©/.ró wt, o w ażonych Pierw- < 
see mąlo ifflteiigentoe. u!. gają podszoptom złego o- 
lonzeniE. drugie historyczki, tnrdr.iejsz© do wv. 
rwania._ łatwo przechodzą z radości do snnrtku. '  

iT?  ̂ innego typa rzadko bvwa notowana 
wśród prostytutek, któro łatwo poddają sie wpły­
wom złego otoczenia.

.Alęsk Górny". W dniu 24 b. tn. tj. w© wto­
rek, o godz. 7. w., w sali Kasyna Pracowników 
Garowych przy ui. Lradne} 10, pani p. Szczęsna 
Lccfcman wygłosi odczyt ilustrowany obraz*mi 
świetlnymi p. t.: „ślnsk fróiT.y jego przeseilioić. 

Skarby kopalne j ioh znaczenie dla 
Polski4'. Dochód przemnożony na wycieczkę nau- 
kęrwa do Krako^'o, Wieprzki i Zakopanego, dla 
niemoniożnyah dzieci szl; łv powszechnej 106" im 
gen. J. Son' ińskiego im Czystcan.

• Bilety w eonie 50 nrk.. stojne© 30 mk do na­
bycia w dniu odczytu, przy wejściu na sale od p.
6 wiecz. w'
W Y P A D K I .  ,

Krwaw® rosprawy. Przed doroem nr. 38 pray
uL Puławskiej zesto? rraTiocty neże-rn w kręgosłup 
33-letni Marciu Duda. murarz (Puławska .nr 38). 
Ranionego opatrzył lekarz pogotowia. Sprawca 
zbrodniczego czynu, Aiekwaudar Klewin (Olesińska 
nr. 40) został aresztowany.

— Przy ul. Nowo-Karolkowej nr. 56 Stanisław 
Zalewski, roterarz, podczas sprzoozki z żoną swoją, 
38-leinią Marianną Zalewska, -zadać jej nożem cio© 
w prawą pachwinę. Rąnrcną przewiozło pogotowie 
do szpitala Dzieciątka Jezus.

Zabójstw*. Na pes+wistai yye w»i Ryniaku, gro.
•Strashówiku (pow. radżymińskil Józef Skuza.'mie­
szkaniec tej wsi po/tczajs spraeraki o pastwisko ta- 
rzaąl nożem na śmierć J .«a Faderewskięwo.

— We wsi Koczargaich Starych, grn. Ożarowie, 
w karczmie pobiły został kijami na śmierć 27-!©tm 
Antoni Bożyk, mieszkaniec tej wwi; Sprawcy zabój­
stwa: Józef i Steraislaw br-cia Mandies oraz Józef 
Wajwirzr ukiewiez. mieszkańcy wsą Lipków*, gm. 
Zaborowa, zostali aresztowani.

Aresztowani© gralmrza.  ̂Honiewai Fłotr O- 
suoh, grabarz w prr-sektor tom pray ezpllału Dzie­
ciątka Jezus na kilirrkrnSne wezwani© sędziego 
śledczego w aprarwie zbedattia go o potajemirięj go- 
rezlnd w tym szpitalu, nie sto wi? ®?e, (przeto Osucha 
aresztowano ł oaadcir.no w więzieniu przy ul. Pa­
wiej. Mimo, że żona zsmlerzato złożyć kaucję w su­
mie 300 tys, mk., Osucha nie zwolnioino.

Kradzież 3.619.800 mk. entówką. Podczas tweg-
dajszej 'Uroczy.dcści stojąr-c-wn przj’ zbiegu Krak- 
Praoćta. i Nowo-Miortow«i Sto-'stawowi Prądzyń- 
sldemuz, przyjezdnemu z Ainerykł (zamieazkaJeimi 
chwilowo przy ul. DJugiej os. 9) storadBimo z tylnej 
ktoeaani .w spodnitch 3 banknoty po 1000 dolarów, 
dwa po 500 dolarów, 3 — drobrieani oraz 35 rto. zlo- 
teiBi iPosaloodowanv oblicza straty na sumę 3 mil jo­
ny 60.9,500 mk.

Z sadów.
0  lichwę mieszkaniową.

Inżynier górniczy Piotr Mią-zyńdki nabył w ro­
ku biegłym od Niemca, br. Bl amberga, folwark 
Grabówkę w Ptoefeu i w lipru 1900 podniósł sie­
dmiu Jotatorom w myśl ustawy lipcowej czynsz o 
100%. MHędzy innymi za ro esrfcaiie o sześciu po­
kojach z kuchnią s 1SOO tuk. aa 3300 mk. rocaaue, 
czyli o 15CO mk.

Sprawa oparł* się wskutek dooiesieeła osób 
postronnych o urząd walki z I.ęJi wą w 'Ptocku, któ­
ry przekazał sprawę sądowi pokoju. Wyrokiem z 
dat® 12 lutego r. b. skazał sędzia pokoju ,p. Mią- 
ezyńskiego na 10.000 mk. grzywiay z tomiamą aa 
2 miesiące arewtu, motywuję© orzeczeni© tom, te  
nowa ustawa mieszkaniowa, choć w maju wmiesio- 
na, zaczęl* doproro od stycrąia 1921 r. obowiązy­
wać, że więc podniecenie czynssu o 100%; już od 
lipca stanowi syotępek lichwy.

.Praeanko tm-u wyrokowi wnóóaf apelację 
prokurator, żądając wyżsro grrywny z© waględu 
a* roil Jo new y anajaiek oskarżsaego.

Ten *statui w odpotsyledzl aa to wniósł rów 
olei skaijgę apctocyjcĄ. f



,45 O B  O TC N IK *', w t o r e k ,  24 m aja 1921 r. Nr. 135

14 maja ptoc&i sąd okręgowy pod prze w. sę­
dziego Kellera, przy udziale prokuratora Guzków* 
gkiego rozpatrywał .ponownie sprawę.

Obrońca oskarżonego, 4r. Hcfmold-Ortrowskl 
■ Warszawy, zwalcza! wyrok w zasadzie, wywodząc, 
to stosunek cyfrowy, czy też .przekroczenie ustawy 
a Upca 1920 r. nie ma .nic wspólnego z lichwą. 
Przedwczesne choćby podniesienie czynszu samo 
jeszcze nie stanowi wyzysku lichwiarskiego.

Prokurator zTzekl się swej apelacji i wywodu 
sotajemoego, a sąd po krótkiej naradzie, uchylił 
wyrok sędziego pokoju i  uniewinnił inż. Miączyń- 
sltiego w zupełności.

W yroki śmierci na wojskowych.
Biuro Prasowe .M. S. Wojsk, komunikuje: Wy- 

rekami sądów wojskowych zostali skazani na karę 
śmierci przez- rozstrzelanie: za zbrodnię oszustwa, 
łapownictwa oraz usiłowanie nakłonienia urzędni­
ka zapomocą łapówki do czynu przestępnego: kpt. 
Piotr Pająk. Za zbrodnię rabunkowego morder­
stwa i rozboju: kauonier Stanisław Gryz oraz szere­
gowcy: Czesław Konopka i Kazimierz Radecki. Za

zbrodnię przywłaszczenia sumy 206,000 mk.. sta­
nów ąeych własność Skarbu jako też za popełnienie 
morderstwa: plutonowy Lech Zebrowski Wszyst­
kie powyższe wyroki wykonano.

Teatr i Muzyka.
Teatr Rozmaitości. Dzaś ł  jutro kcrmedja hr. 

'AL Fredry „Pan Geklhab". Dopejai przedstawie­
nia .jPau Benet

Teatr Polski. Ltóś ,jSzaT St. Kraywoseew-
skiego.

Teatr Reduta gra dziś i codziennie szłokę B. 
Katerwy „Przechodzień". -PoctŁatek o godz. 8 w. _ 

Toatr Mały. Dziś i dni następnych komedja 
Br. Winawera ,;Księga Hjoba", która wjnvo’ais ży­
we zainteresowanie ze względu na anane f.gury 
tutejsze, które autor wprowadził do swej komedii.

Teatr Dramatyczny. Dziś operetka JWesele 
Fredzia".

Teatr Powszechny (.Leszno róg Żelaznej) gra 
dziś i jutro Wiktora Hugo ..Esmeralda" czya 
„Dzwonnik z. kościoła Notre Dame“.

(a). Za pracę sceniczną. Z racji uroczystego 
przedstawienia w teatrze Wielkim, urządzanego z 
powodu 6.) lecia procy scenicznej znakomitego ar- 

1 tysty Wiiucentogo Rapackiego. Magistrat postanowił

asygnować mu kw otę, 200.000 mk. i wystąpić do 
Rady miejskiej o zatwierdzenie przyznania tej 
sumy.

Przedstawienia Komisji Międzyzw .Knlt.-A.rt.
Najbliższe przedstawienia odbędą się w następu­
jących terminach: W Reducie: 8 czerwca „Fiw-k 
■w zalotach!*. 8 cżerwca ..Miłość i wojna, 15-ga 
czerw7 ca , Fircyk w zalotach

iW Rozmaitości: 15 i 17 czerwca „Aikat z A- 
lanti".

i\V teatrze 'Polskim „Szał" 7 czerwca i ..Oczy 
księżniczki Fatmy" 33 czerwca.

Pozostałe bilety wydaje Biuro Centr. Bracka 
nr. 18 (lokal Zw. Zaw. Naucz. Pol. Sak. Śr.) od 5 
do 7 wiecz.

5 koncert Międzyzw. Komisji kult.-art. odbę­
dzie się 30 b. m. i poświęcany będzie muzyce 
francuskiej i rosyjskiej w. 19 i 20-go. Na program 
niezwykle interesujący, złożą się utwory fortep a- 
nowe i wokalne Francka. m. Ravela H. Duparca, 
'CL' Debttssy‘ego. hR. Korsakowia. Rachmonitnow.a. 
Greczaninowa. Skrjabina. w wykon u 'u  pS’ • -
ma.iowskiej i Altberżanki, oraz pana F. S-.yuta- 
nowskiego.

Wieczór poezji G. K. Ktekowiczówny. Dnia 
28-go maja o godz. 8 wiecz. w sali szkoły p. P osż- 
ko-IWŁJwnv-:kiej (Zgoda 8), odbędzie się drugi

horskiego,
w.cza.

Keniga,
iwoy | 
Białkikiewiczóway i TyszMe-

POKWITOWANIA.
Wydział OpJeki uad dzieckiem robotnicze** z

podziękowaniem potwierdza odbiór 50 doi. amer. 
(pięćdziesiąt dolarów ameryk.), przesłanych za po­
średnictwem tow. M. Lisieckiego z New Yorku.

Oddział „Pod jeden sztandar" Zw. Sen. PoL 
16 doi. 45 cent,

Tow. tow.: St. Krynkkj 5 doi.. M. Lisiecki 2 
doi, R- Sopke 2 do i, C. Marcinkowska 2 dol„ St. 
Kowalczyk 1 doi 50 cent., J. Piwowar 1 dcl., A  
Ruszkowski 1 dcl., M. Kilarski .1 doi, W. Ulaw’sk; 
1 doi.. J. Marczewska 1 doi, S i .Marczewska 1 doi., 
A. Dudzińska 1 doi, Br. Wołynieo 1 doi, A. Gra­
bowski 1 doi, M. Serbeński' 1 doi., W. Kasprzak 1 
dol„ Hesmel 1 doi. W. Stachowicz 1 doi. Jan Kuś 

; 1 dok Jan Ojczyńśki 1 doi, W. Bateerz&k 50 cent., 
t H. Grabowska 25 cent., z drobnej składki 4 doi. 80 
i cen. — Razem 50 dolarów.

w  roku 1920 p r z ez

Państwowe Urzędy Pośrednictwa Pracy
Kto poszukuje pracow n ik ów ? Kto p o szu k u je  pracy?

Niechaj sią n atyo ism iast z w r ó c i do najbliższego

P a ń s t w o w e g o  P o śred n ic tw a *  P r a c y .
U rzędy przyjm ują z g ło sz e n ia  na pracowników wszelkich zawodów. Sp raw dzają  ^kw alifikacje  
kandydatów. P rz esy ła ją  do pracodawców o fer ty  pracowników zamiejscowych, organ izu ją  i w ysy ła ją

p a r tie  ro b o tn ik ó w . \

POŚREDNICZĄ BEZPŁATNIE I
P r a c o d a w c y  i  P r a c o w n i c y !

Zgłaszajcie się do Państwowych Urzędów Pośrednictwa Pracy.

Z a k ła d  C h iru rg ic z n y  i R o e n tg e n o l o g iczn y  
D -ra  S . RUSSIilllSOTA, u l. G ra n ic z n a  8 , te le fo n  103-38- 

S a la  o p e r a c y jn a  a m b u la to r y jn a .  P ro m ie n ie  R o e n tg e n a
irześwietlanio i leezeniei. L a m p a  k w a rc o w a  (sztuczne słońce), 
.eczenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, kości i stawów, owrzo- 

dzen. guzów i Ł d. 6507E

W Warszawie 
Żyrardowie 
Ciechanowie 
Kutnie 
Mławie 
Włocławku 
Pruszków ie 
Płocku 
Ttfmaszowle

Łodzi
Zduńskiej Woli 
Piotrkowie 
Końskich 
Radomsku 
Wieluniu 
Częstochowie 
Zawierciu 
Sosnowcu

Kielcach 
Kaliszu 
Ostrowcu 
Lublinie 
Siedlcach 
Chełmie 
Białymstoku 
Łomży 
Radomiu

Krakowie 
Oświęcimiu 
Blale| Cleszyńsk. 
Nowym Sączu 
Tarnowie 
Jarosławiu 
Baranowiczach 
Równem

UWAGA! Reklamacje na działalność Państwowych Urzędów Pośrednictwa Pracy należy Werować do Ministerstwa Pracy l Opieki 
Społecznej Departament Paśrednlctwa, Warszawa. Marszałkowska 84. ._________________________

„Źródło Polskie**
Jan Grodzieński i S-ka

W a rs z a w a , M a rs z a łk o w s k a  93 
ta ł.; 231-68, 244-88, 251-98.

O tw a r te  o d  9 —3 b a z  p rz e rw y .
G d a ń sk , S ta d tg r a b e n  17 

• t e l .  3 4 -8 0 .
Poleca najtaniej:

Kooperatywom, Stowarzyszeniom, 
Związkom, Sejmikom

TOWARY: KOLONJALNE, cukry i czekoladę, 
MYDLĄ I dodatki do prania,
ŚLEDZIE na beczki,
NASIONA, NARZĘDZIA ROLNICZE, 
G W O ŹD ZIE. WYROBY ŻELAZNE, 
NACZYNIA EMAUOWANE i ŻELAZNE 
SMARY l OLEJE. v  ,

WYSYŁKA KOLEJĄ-
,  ASEKURACJA TRANSPORTÓW.

r r y , ’em *

robotnicze
ró żn y ch
gatunków

B U T Y
K A M A S Z E  
UBRANIA

DOM HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY

Adolf Henneberg i S-ka
Warszawa. Traugutta 2, telef. 117-56.

■  B I Ą I  1 7 1 1 1  moczu, krwi 
na syfilis 

od 1—3 pp. kału. plwocin I L d.

R ł M M t s ż i f w .  D-i c k  E. Pras
b. asyst, przy szpitalu Vlrchova.

Zęby sztuczne
stare naw et połamane kupuję, 
jako specjalista płacę najwyż 
sze ceny. M a r s z a łk o w s k a  72 
R o z m a ry n , sklep jubilerski.

Posiadamy stale ńa składzie

into
lOiLIESE

A Ł 1 M A "

11 PfllWI i 15 tllO«|Q
i i

Ko ko was* fiialy i iii!) W 
CBe] k o k o so w y

Ikwos k o k o so w y  (Cocosfettsauere)
Oliwą do je d z e n ia  w najl. gatunku.

•/
Na żądanie służymy ofertą.

Tow. Akc. Libawskiej Olejarni
W arszaw a — P raga, G o o ł a w s k a  Sir. 9 . 

- T elefon  15-98.

Ola Morów dobrej herbaty!
wyborowo gatunki h e r b a ty  w paczkaoh

Nr. 18 i 30
Firmy

Krajowa Hurtownia Herbaty
dawniej T-wo M. Szumilin.

Śpółka akcyjna egz. od 1840 r. 
W a r s z a w a ,  M io d o w a 19, t e le f o n  2 0 8 -8 8 .

Sekcja Ek^pedycyjno-Transportowa
nrzv Słow. Pracown. Handlowych Zielna 25. zawiadamia; ie  j u t r o  
t ,  j .  w e  w to r s k  24  b . m . o  g o d z . 8 -e j  i pń* w ie c z . odbę­
dzie się w lokalu Stowarzyszenia (dawna sala gimnastyczna).

Ogólne Zebranie Sekcji
z następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Komitetu Sekcji .z ostatniej akcji ekonomi­
czne! 2) Akcja o unormowanie godzin pracy. 3) Wybór Komitetu 
Sekcll. 4) Wolne wnioski. Zebranie odbędzie się bez względu na 
Ilość obecnych. Koledzy, stawcie się licznie 1 punktualnie!

Komitet Sekcji Lksjsedysyiao Trrns^crtswei
przy S to  w. P rae . HandL

Cr. mod. Ig. Dubrowioi
Chor. wener. I skóry. Kosmet
lek. Do 10 r. I 5 I p ó l-7  I. pół 
pp. Panie 1—2. W niedzielę I t— 
12 r. W spó lna  52 (trzeci dom 
od Marszałkowskiej). Tel. 141-05.

Za gazety
I różne papiery zużyte plącę naj­
lepiej. Marszałkowska 111, teł. 

153-19, sklep w podwórzu.

H a  i i i "
najnowsze modele wiosenne 25% 
łaniej w pracowni. Marszałkow­
ska 58. front 2-<jk piętro m. 6.

(iGłiiSZEflM HRflBflŁ 1
J

ilMtwit SSTaSSS
poszukiwanU byli mieszkańcy mia­
sta Węgrowa ziemi Siedleckiej. 
Proszę zawiadomić pod adresem: 
W licza 32—3 w Warszawie.
Słlnllfl nlezbierane 25 mk. litr, 
ifliehu maślanka doskonała, ma­
sła wybór duży. Piękna 50 mle­
czarnia.

ogłasza, że w myśl uchwały Oady Miejskiej dotychczasowe szkoły miejskie 4-kłasowe przekształcone 
będą z początkiem roku szkolnego 19*1-22
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n a  G IM N A Z J A :
Glmn. przy ul. Chłodnej żfe 37

‘ »j N° f  ~Hożej Ns 27 
Em. Plater żfe 8 
Szeroka żfe 5 
(Praga)
Al. 3 Maja Ż6 14

o typie przyrodniczo-matematycznym (męskie) 
'» humanistycznym z ładną, i źeńsk.)
.  - -  -  .  (męskie)
.  ,  -  • -  (md*kle), v
„ „ przyrodniczo-matematycznym (męskie)

Składanie podań kandydatów do kl. 1 odbywać się będzie w kancelariach szkół od dnia 1
do 9 czerwca r. b. o e w en t ua ln y ch  z a p i s a cn  do klas wyższych n a s t ą p i ą  osobne ogłoszenia.

Do podania należy dołączyc metiykę 1 świadectwo szczepienia ospy.
"    .  |      *- ■■   —

W Y P R Z E D A Ż
n a d z w y c z a jn a  o k a z ja

S p ó d n ic e  angielskie M k . 2 0 0
a a k i e t y  damskie » 3 0 9
B lu z k i wełniane • * 7 5
B lu z k i  batystowe • * 7 5
S u k n ie  wełniane • 1253
K o s z u le  damskie • 4 5 0

D z ia ł b ła w a tn y i  
S u r ó w k a  szeroka metr ,  ^ 8 9
Madapołamy dobr. gat. » • 2BO
W ełn y  na suknie » » 2 3 0
K o rty  podw. szerokości * * *3®
Cajg* - _ 5B

oraz wszelką m ęsk a  k o n fek cję
B-cia ZANDEH

88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

W yszed ł Np. 10

„ Q t o s  l€ © ^ s e tfiS

binokle, wyroby gu­
mowe, pasy rupturo- 

we, noże Gilette. Najtaniej bo 
podwórzu- Jerozolim ska 47.

z fotografji: Olejny ma­
rek 4o0, kredkowy 200. 

Sienna 18 Płatek.
przedajs lokomoblle 6 
koni Lanza, molocykl 

Wanden 4 koni I odstąpię szopę 
murowaną, dużą zdatną pa skła­
dy I warsztat. Wiadomość Zapie­
cek Nr. 2—5 Glówczyńskl.

P o rtre t
i m

11111(3
2 2 - 26.

pisania na maszynach I 
przepisywanie. Twarda

Bezmaski
iBtn soEialiij

JDo nabycia w  Administracji „Robotnika* 
Cena numeru 10 Mk.

Wareqka Nr. 7.

Cena 10 mk„ z przesyłką mk. 11.

Nabyć można w Administra­
cji „Głosu Kobiet" (Warecka 7) 
i w O K. R. (AL Jerozolimską
Nr. 56).

B sdaictor n acze ln y ; u r .  b . i ’e r t. Odbito w drukarni Robotnika", .Warecka ?. .Wydawca; liada Naci. F. H


